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A dm in istracya  Przeglądu.

Przyczyny wpływu Polaków
w Austryi.

Pominąwszy błąd, powtarzający się w ró­
żnych dziennikach, jakobyśmy dopiero t e r a z  
otrzymali 3 ministrów Polaków, gdy na pra­
wdę mieliśmy ich tylu od 18 maja r. b. gdy 
kr. Gołuchowski został ministrem sraw zagra­
nicznych, a równocześnie w gabinecie austry- 
Ookim zasiadali pp. Madejski i Jaworski, — 
hi©wątpliwie nowa era świadczy o bardzo wy­
bitnym wpływie i znakomitem stanowisku, ja­
ki© sobie żywioł polski zdobył w Austryi 
jP&rto zatem przypatrzeć się nieco bliżej po­
godom tej pomyślnej ewolucyi, która oczywi­
ście nie jest skutkiem ślepego trafu, ani ory- 
gm tli ą improwizacyą, lecz nasuępstwem w a­
żnych i dawniejszych przyczyn. Otóż w głó­
wnej rzeczy te wielkie sukcesa żywiołu pol­
skiego w Austryi można sprowadzić do nastę­
pujących przyczyn:

1) Pierwszą przyczyną jest śmiałe i wy­
trwałe obstawanie przy h aśle , wygłoszonem 
w znanym adresie Sejmu naszego: „Przy To­
bie N Panic sŁoimyu. Można uczynić zastrze­
żenie, że duzo w takich kwestyach zalezy też 
od osobistych przymiotów monarchy, przy któ­
rym stoimy, że właśnie CesarzFranciszek Józef 
jest w sposób szczególny uzdolniony zrozumieć 
has, ocen :ć nasze dobre strony, budzić zaufanie,— 

też szczerze się modlimy, aby go nam Bóg 
lak najdłużej zachował. Ale w państwie mo- 
narchicisnem w ogóle,—a zwłaszcza w państw.c, 
"W którem dynastya, wyrazu ij, niż w innych 
państwach, tworzy główną spójnię i dla tego 
też wywiera pomimo ustroju konstytucyjnego, 
znaczny wpływ,—zawsze zbliżenie się do tronu, 
hie chwilowe, lecz systematyczne i wytrwałe, bę- 

ziebarazo skuteczną dźwignią polityki płodnej. 
W  kraju naszym żadnemu rozsądnemu czło­
wiekowi nie przyszło nigdy na myśl, przekli­
nać, lub choćby ganić tych naszych ro­
daków, którzy jak Agenor Gołuchowski, Al­
fred Potoki, Grocholski, Kazimierz Badem itd., 
starań się zjednać sobie osobiste zaufanie mo­
narchy i je zjednali. JeŻ6li czasami jaki war­
choł wystąpił z dekiamacyami przeciwko lojal­
ności, to n ik t tego nie brał na seryo. Każdy 
widział doskonale, że żaden z tych naszych ma­
gnatów i mężów zaufania nie przeniewierrał 
ię swej narodowości, starając się o zaufanie 
Monarchy, lecz owszem utwieidzał najsilniejszą 

Postaw ą nas2 ago narodowego wpływu i powo- 
dz©nii

i . 2) R©prezentacje nasze parlamentarne od
na, mianowicie od r. 1867 systematycznie 

^opierały wszystkie środki, potrzebne do za­
bezpieczenia potęgi monarenii, a w gc wszelkie 
propozycye ministerstwa wojny. "Właśnie z tego 
Powodu Koło pokkie narażało się często na 
^yrzu ty  i napaści tyoh polityków i stronnictw, 
które bądź to z zasadniczego (idealnego, ale 
hie praktycznego) wstrętu do militaryzmu, bądź 
też z ekonomicznych względów oszozędności. 
która zawsze jest cnwalebną. w pożyciu pry- 
Watnem, ale często zabójczą w życiu pań: two- 
wern, bądź też z innych, mniej czystych po­
wodów , opierali się wydoskonaleniu wojska. 
Nieustraszeni temi wyrzutami, i też nie krę­
powani ant,; mi lir ar nem i agitacjam i wśród na­
szych wyborców, delegaci polscy z a w s z e  gło­
sowali za wseystkiemi propozycyami wspólnego 
hhnstra wojny. Rzec można, że w tej mierze 
Polacy, tudzież obdarzeni wyższym zmysłem 
politycznym M adziarzy, najskuteczniej przy­

czynili się do ułatwienia i przyspieszenia reor- 
ganizacyi wojsk austryackich. W prawdzie od 
kilku lat wszystkie stronnictwa, z wyjątkiem 
kilku najskrajniejszych frakcy i, głosują za 
wszelkiemi żądaniami m inistra wojny, uznając 
tym sposobem taktykę Koła polskiego jako 
słuszną. Ale naturalnie w takich kwestyach 
ten, który pierwszy wstąpił na w łaścw ą drogę, 
zdobywa też sobie największą chwałę — i oto 
jeden z ważnych powodów wielkiego politycz- 
n ! go wpływu żywiołu polskiego w Austryi. 
Ozy te dwie dźwignie sprowadziłyby podobną 
zmianę stosunków w Prusiech ? — trudno prze­
widzieć. W  każdym razie należy ich i tam 
spróbować, a deklamacye przeciwko polityce 
„dworskiej “ i przeciwko militaryzmowi, ueiło- 
waniom „A dm iralskim | etc. etc , zwłaszcza gdy 
je  porównamy z taktyką wiedeńskiego Koła 
polskiego i jej owocami, wyda się środkiem 
szkodliwym, choć niezawodnie „popularnym.“ 
Prus pie można porównać z Austryą, ale też 
w Ki. Poznsńskiem nie używano jeszcze systema­
tycznie tych wszystkich środków, za pomocą 
których żywiół polski w Austryi dostąpił nie 
tylko równouprawnienia, lecz tak  widocznego 
wpływu w calem życiu państwowem

3) Trzecim powodem tego pomyślnego 
zwrotu jest niezawodnie fauh, że Polacy od da­
wna interes narodowy śuiśle związali z intere­
sem monarchii habsburgskiej. Budo waliśmy nie ■ 
gdyś nadzieje na Francyi — gorzkie zawody 
wyleczyły nas gruntownie z tego błędu, a Frań ■ 
euzi jeszcze teraz codziennie brutalnie nas z nie­
go leczą. Podszepiy panslawizmu nigdy nie od­
działywały na politykę polską w Austryi. Do 
tego naiwnego środka, który się zasadza na de­
klam acjach : „Jesteśmy Słowianami, a więo, 
gdy nam ni6 dągie, czego żądamy, będziemy 
grawitowali do Rosyi“, którego to środka z w ’a- 
domem niepowodzeniem używają inni, nigdy 
nie uci skal’ się politycy polscy w Austryi. Bo 
też jest to ze wszystkich środków najmnioj 
skuteczny. W  W iedniu nikt się takiej groźby 
nie leka, bo tam doskonale wiedzą, że Roeya 
(która zresztą nie jest „słowiańską“, lecz rosyj­
ską) nikomu, ohoć iy nawet chciała, nie może 
dac tyle praw, ile ich posiadrją najbardziej 
„ueiskane“ ludy Austryi. Więc jako groźba 
owa taktyka chybia celu. Natomiast budzi nie­
ufność, bo oczywiście takie warunkowe przy­
wiązanie do pań utwa, zasadzając© się na licy­
tac ji o koncesje, a nie oparte na głosie serca 
i przekonania, nie może zadowolnió tych, k tó ' 
izy  w pierwszym rzędzie są powołani do z a ­
bezpieczenia przyszłości monarchii. Wygłaszać 
dzis gorący, trądy oyjny, wypróbow: ,ny etc. pa- 
tryotyzm austryacki, a kokietować jutro z Ito- 
syą (albo któremkolwiek innem oboeni mooar- 
stwem) to zaiste nfe jest środek zapewnienia 
sobie wpływu na sprawy państwowe, owszem 
takie żywioły m u s z ą  obudzać podejrzenie i 
nie łatwo zatrą uczucie nieufności korony.

Oto w głównych zarysach powody, które 
tak pomyślnie zmieniły stosunk’" w Austryi na 
korzyść Polaków. Cesarz jest mocno przekona­
ny o naszem gorącem przywiązaniu d i jego 
osoby Wszyscy uznają naszą ofiarność i po- 
chopność do rzecz^rwistego wzmocnienia pań­
stwa, a zwłaszcza jego militarnej organizacji, 
co naczjm  mężom stanu w praktyue zapewnia 
poparcie bardzo wpływowych wyższych kół 
wojskowych. Nareszcie wszyscy wiedzą, że, nie 
wyrzekając się naszych i1' sałów, ściśle je łą­
czymy z prawdziwym, dobrze zrozumianym in ­
teresem monarchii habsburskiej. Recepta poli­
tyczna niby to tak prosta, a jednak tak trudno 
innym zastósowaó się do n ie j! Może dla tego, 
ponieważ polityka jest sztuką, a u nas nie 
wzmogła się jeszcze, jak u innych, przeciwna 
uej sztuce zdawkowa demokiacya. „Le culte 
des idćes politicpies, comme le culte de 1’a it ou 
de la science, suppose un oertain degró de raffi- 
nement et de loisir.“ (Uprawianie polityki, po­
dobnie jak sztuki i nauki, wymaga od człowie­
ka pewnego stopnia wykształcenia i swobodne­
go czasu).

megłąa płitycziy.
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Po ciszy prawie rocznej znowu nie ma 
d r a bez morderstwa socjalistycznego. "W Mil- 
huzie zginął łubiany przez robotników fabry­
kant Schwarz, któiego „dlt zasady“ zasztyleto­
wał jakiś nieschwytany socyalista ze Strasbur­
ga. W b francuskiem mieście Gaimaus, głośnem 
z ciągłych rozruchów robotniczych, strzelał 
anarchista do dyrektora fabryki Resjóguier’a 
i zbiegł, a polieya dopiero „w kilka godzin po­
tem aresztowała podejrzanego o udział w tym 
zamaohu kolportera anar h i stycznych iiwistków 
Guilhem’a, lecz ten się wypiera. W  Brukseli 
padł na ulicy, w biały dz.eń, dyrektor wodo­
ciągów Voeque, zamordowany przez wydalone­
go robotnika, który także umKnął. V7 Hiszpa­
nii wybuohło razem kilka zaburzeń, bo w El- 
Ferroln robotnicy zburzyli fabryczne zakłady, 
pobili urzędników i włóczyli się po ulicach, 
wykrzykując na cześć anarchii; w Kadyksie 
tłum socjalistów napadł na kośo‘elną procesyą, 
znieważył religijne godła, tratował publiczność; 
a w Barcelonie zbuntowali si j studenci i po 
ostrej rozprawie z policyą, rozbiegli się po K a­
talonii, aby podnieść lućlność fabryczną prze 
ciw porządkowi społecznemu. "We wszystkich 
tych wypadkach uderzają dwie okoliczności: 
współczesność ich i niedołęstwo służby bezpie­
czeństwa publicznego. Czem się to tłómaczyr1

"Współczesność pochodzi ze wznowionej 
propagandy. Przeszło*oczne nader częste mor­
derstwa obudziły rozleuiw ułą eneigię polioyi i 
sądów. "Wielu anarchistów zginęło na szafocie 
i to poskutkowało na ch vi]ę. A1© nie było cią­
głości ani w pracy policyjnej, «.ni w prawo­
dawczych środkach ; ustały mordy, ustała także 
czujność władz i dyriośó do reform, któreby 
utrudniły dgbaoyą. Minęły wakacye, wszystkie 
warstwy z nową energią stanęły I lo pracy, sta­
nęli do nioj tak ie  anarchiści. Po wrocławskim, 
pełnym zuchwałych wyzywań wiecu socyali- 
stów niemieckich nastąpiło morderstwo vi Mil- 
huzie. Po zjeździe socjalistycznych deputowa­
nych w Car m ani wybuchła am  oastówka, wy- 
aano wyroki na pych robotników, którzy nic 
przyrtąpib do niej, i tern zmuszono 'wielu z nioh 
do zaprzestania roboty, podczas gdy inni wo­
leli uciec — i potem nastąpił zamach na Res- 
seguier’a. "W hiszpańskiej Barcelonie odbył się 
w o wrześniu wiec socyaiistvozny, był on w czę­
ści publiczny, w części tajny, a vę dwa tygo­
dnie potem zaczęły się wspomniane wyżej roz­
ruchy. Jak  przemawiają dp robotników tacy 
agitatorowie, o tern wiemy ze sprawozdań fran­
cuskich ze zjazdu w Carmaux. Deputowani 
Jaurćs, Groussier i Q urault-Richard mówili 
tam do nioh : „ Jesteśoie wyzyskiwani przez ka­
pitalistów, których rząd b ron i; jesteście głodni 
i zapraoowani, kiedy inni, nierozumnieisi od 
wab, niepracowitsi, ale tylko sprytniejsi wyrzu- 
oają grosz zapracowany przez w os na zbytki i 
ro*pństę. Kiedy się poskarżycie, biją was po 
łb ie ; kiedy porzucicie jednego wyzyskiwacza, 
możecie umrreó z głodu, bo żaden 'fabrykant 
was nie przyjmie. Francya jest bogata i ma 
dobre prawa, lecz to nie dla w a s ; musicie być 
bydlum robtezem, aby kepiualistyezna kanalia 
miału, złoto na stajnie wyścigowe i kokoty. J e ­
steście wyjęci z pod p raw a! To w im  .mówi 
głoSno, na każdym kroku cała republika pana- 
mistów i złodziei kolejowych. Czemuż tego nie 
3łuchacie ? Prawa dla innych, dla was bezpra­
wie, więc postępujcie jak wyjęci z pod prawa. 
Macie ręoe, aby pod ziemią, kruszyć węgiel, a 
nie macie ich, aby innym podyktować straoh 
przed wami!u — Tak mówili agitatorowie, 
a robotnicy usłuchali ich, bez powodu zabasto- 
wali i zaczęli mordować. Jaka była przyczyna, 
taki skutek. Nie potrzeba Carmaux lub Barce­
lony, aby się stwierdzała ta fizyczna reguła, — 
to samo będzie i wszędzie indziej i u nas. 
W  przeszłym rońu, podczas wystawy, było

dziełem bardzo popularnem, bardzo chwalonem, 
zwozić chłopów na stryjdiie w zgórze; gapił1 
się oni tam niewiele rozumiejąc, co znaczy to 
nagromadzenie towarów, ale za to dobrze zro­
zumieli nauki, wykładane im wieczorami przez 
„przyjaciół ludu11, śmiejących się w duchu ze 
społeczeństwa, które tak ułatwiało j h  agita­
c ję  — i podziękowali mu za to podczas wy­
borów. Niedawny zjazd socjalistów w Nowym 
Sączu, uiedaw ia ich propaganda w Tarno­
wie, — to także mamy za rzeczy małej wagi, 
dopóki ze skutków nie poznamy, ozem były i 
co posiały. Słowem, faktem jest, że zaraz po 
rozpoozęteT na nowo agitaey ’ sooyałis tyczu ej, 
zaczęły się rozruchy, burzenie warsztatów i 
mordy. Z tego jasno wynika, jak. społeczeń­
stwo powinno się trwale bronić od zbójoctwa, 
zmieniającego Europę w jakąś kannibalską 
niemlę.

Terai mej czy sezon mordów socjalistycz­
nych wykazał tak samo, jak poprzednie sezony, 
że polioya jest opieszała. Jest to całkiem na­
turalne. Jeżeli drzemie społeczeństwo i pra­
wodawstwo, jakże ona może stanowić wyjątek 
i skąd zaczepnie energii, skoro jest skrępowana 
przepisami, ułożonymi dla ogółu, o którym  się 
przypuszcza, że w nim n ikt na ten ogół nie 
chce nastawać? Życie i jego nadużycia stwo­
rzyły nowe formy propagandy, nieznane wów­
czas, gdy układano prawa, kod iksy i admini­
stracyjne przepisy, i to wszystko pozostało bez 
zmiany, chociaż się zmieniły warunki opieki 
nad bezpieczeństwem publicznem. "W_ęc wła­
dza nie posiada odpowiednich środków do walki 
z czynną anarchią, zniechęca się i zapada w 
nieczynność. Z tego znowu jasno wyn;ka, co 
powinno uczy nić każde społeczeństwo zdrowa, 
kochające swój kraj, a więc przyszłe poko­
lenia.

Mało kto nie rozumie, że potrzebne są re­
formy; mało kto nie wie, jakich potrzeba. Ale 
mało kto ma odwagę, nietylko wystąpić z od­
powiednimi wnioskami, lecz nawwt oderwać się 
z tern. Wszyscy są pełni jakichś skrupułów, 
słabej woli, bo jeszcze nie wszyscy mają socy- 
alistyczny nóż na gardle. Niestety, przyjdzie 
c^as i na to, lecz będzie to już może po ozasie!

Po ośmiu latach opozycyjnej męki wrócili 
liberałowie rumuńscy do steru i pierwszem ich 
zadaniem było zaznaczyć p łurzędowo, więc 
dla publiczności obcej, że zagraniczna polityna 
pozostanie bez zmiany, czyli, że Rumunia za­
chowa czucie z tiojprzymierzem. Nie jest to 
żadną niespodzianką, be taka polityna leży za­
równo w ekonomicznym, jak politycznym in te­
resie tego kraju. Pod pierwszym względom, on 
już przed laty  dosadnie się przekonał, czem dla 
niego jest wojna celna z Austryą; pod drugim 
ma świeży dowód, na co może liczyć ze stro­
ny Rosyi, bo właśnie wykryto w Bukareszcie 
bardzo energioznie i śm"at) prowadzoną agita­
c ję  panslawistyczną wśród raskulcików dooru- 
okich. Raskoirdoy są to rosyjsc, sekciarze, któ­
rzy po religijnych reformaci Piotra I wynieśli 
się do Turoyi, osiedli w Dcbruczy i dotąd 
w czystości zachowali swą narodowość, swój 
język, ale że długo byli wystawieni na religij­
ne prześladowania, więc wyrobili w sobie su­
rowość i dzikość, większą mi. wśród chłopów 
rosyjskich. Ludzi innych wyznań ohrześeijan- 
sKich, tak  samo, jak  muzułmanów i izraelitów, 
nazywają oni poganami i tak się od nich sta- 
rr.ją wyoclrębnićjjaL chasydzi _y dowsoy. Na L i­
twie, dokąd om ,akże uc ekali z pod pałki Pio­
tra  I, nazywają ich burłakami i stronią od nich, 
jako od zawodoryoh podpalaczy, koniokradów 
i nocnych rabusiów. W Dobruczy stanowią oni 
połowę ludności, druga zaś połowa składa się 
z tatarów^ niemieckich kolonistów i niedawnych 
osiedli ńców rumuńskich. Taki-to kraj otrzy­
mała Rumunia od Tuicyi po ostatniej wojnie 
w zamian za śliczną coęść Besaranii, którą Ro­
s ja  sobie zabrała. Otóż wśród tych raskolm- 
ków prowadzi u panslawiści śmiałą propagandę,

którą teraz właśnie wykryto. Bukareszteńskie 
dzienniki opowiadają, że szef agitatorów rosyj­
skich, były major żandar neryi Buziłowicz, przy­
był do raskolnickiego klasztoru Sława w cul- 
czańskim powiecie Dobruczy i po naradzie 
z mnichami wręczył im pakę z proklamacyami, 
drukowanemi nu bibułce. Treść piuklamacyi 
taka: „Czasy ucisku niebawem eię skończą, al­
bowiem laca dzień podiiesie się sławna rosyj­
ska a rm ia , aby wytępić wszystkich p :gan. 
Nieuhże raskolnicy powitają swych oswobodzi- 
cieli chlebem i solą i niech będą spokojni o 
swe wyznanie, bo car wydał ukaz, iżby szano­
wano każdą wiarę i każdy obyczaj. "Wszelako, 
zanim armia rosyjska nadejdzie, powinni R : sya- 
nie dobruccy wybraó z pośród siebie i w najwię­
kszej tajemnicy mężów zaufania którzy zaraz 
zaczną się porozumiewać z ludźmi wyznaczo­
nymi przez cara, a to dlatego, żeby w Rosyi 
wiedziano, ozego jej dobruckim dzieciom po­
trzeba i żeby robiąc w tym krąiu porządek 
miły Bogu. nie uczy liła czegoś przez pomyłkę 
dla Niemców, Rumunów lub tatarów. W  ten 
sposób prawowierni R osjanie dobruccy będą 
uwolnieni z niewolniczego jarzma i obdarzeni 
ziemią, znajdującą się teraz w rękach pogań- 
ców.“

"Wpadłszy na trep paimlawistycznej pro­
pagandy, wykryto, że z klasztoru Sława miała 
wyruszyć w tajemmoy deputacya do cara z cią­
ganiem o opieaę i że agitatorowie iuź zdołali 
rozpowszechnić wśród dobruckiego chłopstwa 
przekonanie, że na wiosnę wkroczą Rosyani© 
i wszystką ziemię rozdalzą raskolnikuim

Otóż nowy liberalny gabinet może się 
odraza z tej propagandy panslawistycznej prze­
konać, czem dla Rumun’ i jest to w elkie 
jednowiercze państwo, którego posłow Chitro- 
wo oni się wysługiwali przed k iltu  laty. Nic 
ma tedy wątpliwości, że żadnych umizgćw 
do Rosyi nie będzie. Ale stronniitwo liberal­
ne w rumuńskim parlamencie ^est słabe, liczy 
zaibdwo trzydziestu posłów, podczas gdy kon­
serwatyści i junimiśei stanowią ogromną wię­
kszość, niezdolną do rządzen.a tylko d-atego, 
że się te stronnictwa pokłóciły. Mogą się jednak 
pogodrió, więc rząd lib oramy musi rozwięzaó 
izbę poselską i przeprowadzić wybór nowej, 
liberalnej, przytem zaś niezawodnie rozwinie 
się agitaoya, podsycana ze sfer panslawistycz- 
nych Kraj prawuopodobnie będzie bardzo za­
kłócony, więc na tej podstawie korespondenci 
z Rumunii zgodnie przepowiadają gabinetowi 
Stourdzy żywot krótki i możliwość jenw akkieh 
rządów energicznego wodza z czasów ostatniej 
wojny Manu.

Sułtan zatwierdził ukłaa, przeprowadzo­
ny przez wielkiego wezyra i ministra spraw 
zagranioznych z ambasadorami Rosyi, Fran- 
oyi i Anglii, zatem zreformowanie stosun­
ków w Armenii jest w zas*dzie postanowione. 
Za kilka dni ma się pojawić „hatu sułtański, 
prokl,j,mr itioy tę nowinę i zarazem rozmiary 
reform. Dotąd wiadomo tylko, i© zamianowa­
ny będzie sułtański komisarz, niezaJ eżny od 
ininiMiif ryum tureckiego, a osuwający nad prze­
prowadzeniem reiorm Ten dygnitarz będzie 
chrześcijaninem.

Jubileusz teatru polskiego
Poznań lb października.

Poznań obchodzić będzie za kilka dni 25-ietm 
jubileusz polskiego teatru, a dyrokeya teatru 
postanowiła rocznicę tę uozoić uroczystym ob­
chodem. Program tsj uroczystości w głównych 
zarysach przedstawia się jak następuje:

Uruozystość sobotnia ly  bm .: Po zajęciu
sceny przez radę nadzorozą i dyrekoyę teatru, 
dalej obywateli, którzy od początku istnienia 
stałej sceny dla jej dobra pracowali, autorów 
i artystów dramatycznych, delegaeyi teatrów 
polskich i delegatów towarzystw poznańokich, 
odegrana będzie uwertura z „H alki11 Momaszki
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N A S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ

ZOFSi KOWFBSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
Matka tymczasem poszła zapłakać do stóp 

rzyża. Byli pudobno, pi. świecie, rodzice, któ- 
zy miel zaufanie swych dzieci i ich czułuśó, 
ona, od syna, któremu poświęciła życie, o- 

•zymywała skrytośó, oschłość i ironię! Siwą 
Iowę złożyła na skrzyżowanych na klęczniku 
toniach i przez chwilę straoiła panowanie nad 
ib ą , zanosząc się od gwałtownego łkania. 
źuK leżący między sobą a synem przedział 
i0 do przebycia. Była stara i znękana i po 
ąz pierwszy zdaia sobie sprawę z tego, że już 
i0 miała dawnych sił, trzymających ją nie- 
■giętą przy obowiązku i nie pojzebidącą ża 
LQej osłodj w życiu trudów i walka Ona dziś 
*agnęłtt by była zaznać, oo pieszczota jedyne- 
1° d z ie c i  co jego ufność, co jego głowa zło 
":liaa na jej ramii lin i usta użalające się przed 
Lle ; jak przed m atką, z tegc czem go raniło 

Ta pociecha nie była dla niej! Jej sfca- 
i ,° "ostanie tak zimną i samotną, jak było 
lal •(:nczasowe życie, a obok niej trwać będzie 
SIi6e fćę la  jej dziecka, wobec której jej wła- 
lie ^ ^ p ie n ie  było niczem. O, czemu matki 
j^P P ^oszą  ciosów wymierzony*h w piersi ich 
takie1 i będący miłosierdziem i litością,

s tan o w ić  był pow inien! 
wyu . ei(~zyna zanadto była przez życie przy- 
iic b i d° działania, by mogła ręce opu- 

U6/ Ul*ie wobec jakiejkolwiek okoliczności, 
szuk 7 klęczek, mówiło sobie, że trzeba by- 

0,0 ratunku i myśl swoją dręczyła) szu­

kając go w niej namiętnie. To było nad jej si- 
łj  Jpatrzeć, jak młode życie jaj syna łam.Go się 
pod uciskiem rozpaczy. On nie miał ufności, 
nie chciał się przed nią użalić i bólu swego 
wylać na jej łono, ale ona ma serce matki, po­
trafi znaleźć ratunek. Całą noc chodziła po 
swej sypialni, nie próbując nawet się położyć.

Nazajutrz wysłała przez umyślnego posłańca 
list, wzywający Pręaowicza do Zbrucza. Zięć sta­
wił się na wezwanie. Spotka wszy j  uliusza w przed­
pokoju, zaw ołał:

— Co się tu  stało ? Z pewnością coś nad­
zwyczajnego, storo  jestem pożądany dla mojej 
świekry.

Moja m atka cię wezwała ?
rak . Gdybym był lekarzem lub księdzem, 

myślałbym, że tu jest ktoś w niebezpieczeństwie 
życia.

Zapewne chodzi o jakiś zatarg z nauczy­
cielką Mieoi.

Przykrzy mi się życie z temi nauczyciel­
kami. Jedną zanadto kochają, drugiej nienawi­
dzą.., Oddam dziecko do R ygi i koniec! — 
Niech się tam uczy z maiemi" Gtamarskiemi!

Skierczyna niezwłocznie zaprosiła zięcia na 
osobną rozmowę.

— Nie będę się bawić w żadne przedmowy 
ani omówiania — rzekła mu. — Potrzeba nam 
pien-rdzy. Chcemy umniejszyć nasze dobra, by- 
_© połowa z nioh oczyszo_oua została z długów. 
Bierz Zatoczę, bierz Rudziany i Słooódkę, jako 
posa? Belci, ale daj 80 tysięcy rubli za to, że 
za żyoia naszego m ajątki te przechodzą w twoje 
ręce.

Na twarz Prędowicza wybiegł rumieniec, 
itóry pokryć usiłował ironicznym śmiechem. 
Od dawna pragnął on dostać część fortuny skiei- 

‘ czyńskiej, ale ani marzył, by to miała być ezęśó

tak znaczna.
— Czego się śmiejesz ? — zapytała ostre Skier­

czyna, któ^-ą gnkw  zaczynał przejmować na 
myśl o folwaikaoh przeohodzącyeh na własnosó 
nienawistnego zięoia — w iesz, i© masz prawo 
tylko do 14-tej części!

— T a k , ale matka każe mi płacić taką su­
mę , ze byłoby ozem łzy obetrzeć po stracie 
niooo większej części, niż ta, która mi się praw­
nie należy.

— Czynię to w ostateczności! — zawołała, 
wzburzona |dź samym widokiem zięcia, Skier­
czyna. — W iesz o tern dobrze! Nie dałabym 
ci an* jednego zagona, gdybym tego un knąo 
m ogła! Ale nie mogę un iknąć! Możesz się 
zgodzić lub nie. Nie dostałbyś nic prawnie, 
póki mój mąż żyje. Bierz, co ci ofiaruję, i na 
warunkach, ntóre ci przedstawiam. Powiedzia­
łam ci moje ostatnie słowo! Jeżeli się zgodzisz, 
rzees ułoży się urzędownie. Zapłacisz pieniądze 
gotówką.

— Dam połowę sumy, której m atka żąda.
— A więc nie mamy o czem mówić. Prze­

praszam cię, żem cię o przyjazd prosiła.
Ayszła z pokoju. Prędowicz poszedł szu­

kać Juliusza.
— Duj mi jaką kałamaszk |  i choćby jedne­

go konia ozwał się. — Ofiarujecie im Zato­
czę, Słobodkę i Rudziany, a ja  ledwie parę ra ­
zy tam byłem.

Juliusz nie pytał o nic. Kazał zaprządz 
dla Picdowicza, a gdy go ujrzał odjeżdżające­
go, udał się do matki.

— Cuy mogę wiedzieć, mamo, jakie to mte- 
reca układają się z Wacławem ?  — zapytał.

— Chcę mu oddać Zatoczę, Słobóukę i Ru- 
dziany, j„ko posag Belci, .z  warunkiem, że on 
fik stół wypłaci nam <30 tysięoy rubli.

— Skąd ci to, mamo, na myśl przyszło? 
Dlaczego chcesz to zrobić ?

— Dlatego, by cieDie uczynić człowiekiem 
wolnym! Jeżeli "Wacław zgedzi się na mój 
proj"ekt, oczyścimy Zbrucz i będziemy ludźmi 
uboższymi może w przyszłośoi, aJe mającymi 
grunt * jd  nogami, spokój i swobodę ruchów.

— Uczynisz, jak  zechcesz, mamo. Majątek 
jest ojca, a ty  wolą ojca kierujesz, ale tyle ra­
zy mi powtarzałaś, iż jestem tu panem, że 
muszę też moje zdanie wypowiedzieć. Jeżeli 
nie choesz, mamo, bym się czuł upokorzony, 
upośledzony, ze czci odarty, to nie czyń tego 
układu z % aołuwem. To w każdym razie sprze­
daż, a ja  przyniągłem utrzymać wszystko. 
W szak piawdopodobnie mienie całe przypadnie 
Mieoi, „i© niech ja  mam w życiu tę zasługę, 
do której od lat kilku dężę, niech pracą moją 
osiągnę to, co zamierzyłem. Ou łajmy W acła­
wowi Zatoczę, jako posag Belci, To część więk­
sza, niż mu ją prawo przyznaje, ale nie bierz­
my od niego pieniędzy ! Niech ja  Zbrucz oczy­
szczę sam, moją p racą!

Skierczyna nie panowała już nad sobą. 
W ymyśliła środek ratun ku, który  jej się nagle 
z przed oczu usuwał. Wybuohnęła:

— Ależ, nieszczęśliwe dziecko, ty  się zamor­
dujesz w p racy1 - ie chcesz się żenić bogato, 
nie chcesz pozby ć się połowy ziemi, oóż Więc 
cię czeka? 0si~deiboz i przygarbisz się, nim  
choć ozęśó długo w spłacisz ! Nie zostawisz dzie­
ci, Mieoi przypadnio twoje mienie, tatom  uprze­
dzam tylko ten koniec, oddając Wacławowi 
połowę naszej z iem i!

— Ja  nie shcę a n i żadnej litości nad sobą, 
am żadnej u lg i! Mam siłę .  wytrwać potrafię 
To, a nie inne życie wybieram dobrowolnie. 
Tę, a nie ififi^ przyszłość chcę nueć1

Matka milczała. Patrzała na syna szeroko 
rozwurtemi oczami. Po chwili dop.aro zawołała:

— I  tak, przez całe źyoie, żadnego szczęścia 
me zaznasz ?

— Owszem. Mam cel w życiu. Ci tylko nie- 
szezęśTfli, co celu nie mają. Cel to droDny, 
ale nie każdy dorasta do wieiaioh celów...

— Tys do wszystkiego dorósł! — zawołała 
Skierczyna, którą w tej obwili napełniała ma­
cierzyńska duma. — Żebym ja tylko mogła 
wierzyć, żeś ty  szczęśliwy!

— A ty, bytaś szczęśkwa, mamo ?
— J a  miałem ciebie. Matka, która ma dzie­

ci, nigdy zupemie nieszczęśliwą Dyć nie może!
Juliusz ujął ręaą matki i złożył na niej 

pocałunek. Ten dowód czułości rozrze w nil Skier- 
czynę do głębi. Nie okazała wzruszenia i usta­
mi ledwu ozola młodzieńca dotknęła, ale po­
wieki jaj zadrgały wzruszeniem. Czemu ona 
nie mogła przytulie w te; ohwni głowy sy­
nowskiej do piersi ? Ale nie mogła. Przyzwy­
czajenie wyrodziło w niej choro biłwą szty­
wność której pozbyć się nie była zdolna.

— Żeby on był zawsze ta k i ! — mówiła so­
bie po odejściu Juliusza. — A może on dopra­
wdy nieszczęśliwym nie jest, ja zaś tworzę so­
bie m ary bez powodu ?

Pręaowicz postanowił w duchu dać w koń­
cu sumę, które, żądaaa od mego Wkiecozyna i 
wziąć połowę ziemi skierczyńskiei, ale chciał 
się jeszcze targować, chciał wyczekać

— Baba zmięknie w końcu, jaii ulęgai&a — 
mówił sobie, wracając z objazdu — wymęcaę 
ją przynajm niej!

W yjechał, dając zawsze tylko połowę żą­
danej sumy.

(Ciąg dMwy nastąpi),



PRZEGLĄD z dnia 20 Października 1895.

pod dyrekcyą p. dyr. Dembińskiego, poczem 
■wygłoszony będzie prolog pióra p. W ładysława 
Bełzy. Po przemówieniu delegatów i odpo­
wiedziach reprezentantów Spółki teatralnej, 
odegraną zostanie komedya Fredry „Śluby pa­
nieńskie". Po przedstawieniu nastąpią producye 
muzyczne i wokalne „Koła śpiewackiego pol­
skiego", któremi kierować będzie p. dyr. Boi. 
Dembiński.

Uroczystość niedzielna rozpocznie się ró ­
wnież uwerturą i prologiem. Poczem odegrane 
będą : komedya Blizińskiego „Dzika różyczka", 
II  akt komedyi Bałuckiego „Dom otwarty" i 
scena więzienna z „Mazepy" Słowackiego. Na- 
stąp-ą popisy muzyczne, w których weźmie 
udział Kółko muzyczne „Sokoła". Uroczystość 
zakończy żywy obraz : Polonez z „Pana Tade­
usza" i inne żywe obrazy.

Dzieje sceny polskiej w Poznaniu są na­
stępujące :

Dnia 1-go października 1869 r. weszła w 
życie w Prusach nowa ordynacya procederowa 
z 21 czerwca tegoż roku. Przez nią przedsię­
biorstwo teatralne uznano za proceder wolny, 
na który potrzeba wprawdzie koncesyi władz 
administracyjnych, ale odmówić jej nie można 
nikomu, kto prawem przepisanym warunkom 
zadość czyni.

Już w końcu roku 1869 kwestya stałej 
sceny polskiej w Poznaniu stanęła na porząd­
ku dziennym Skutkiem tego Lech Nowakow­
ski wraz z Miłoszem Sztenglem, uzyskali kon- 
cesyę na teatralne przedstawienia polskie w 
Poznaniu na r. 1870. Pierwsze przedstawienie 
tej trupy odbyło się 13 stycznia 1870 r w te ­
atrze miejskim w Poznaniu.

Gmach ówczesnego teatru miejskiego w 
Poznaniu, budynek szczupły jak  na dzisiejsze 
czasy, stał w tern samem miejscu, na placu 
Wilhelmowskim, gdzie stoi dzisiejszy nowy, 
w 1879 r. ukończony. Stary gmach poczęto bu­
dować 1802 r., a ukończono 1804 r , z fundu­
szów miejskich. Działo się to za czasów tak 
zwanych Prus południowych.

Stałej trupy polskiej nie było do 1870 r. 
nigdzie w tutejszych prowincyach. Raz po raz 
przyjeżdżały tu  rozmaite towarzystwa dram a­
tyczne z W arszawy, Kalisza lub Krakowa, od 
W ojciecha Bogusławskiego począwszy.

Ludność polska w Poznańskiem czyniła 
różnemi czasy usilne starania, aby z pośród 
siebie wytworzyć towarzystwo dramatyczne. 
Tak było w 1843 roku, kiedy z najpoważniej­
szych obywateli ustanowiono opiekę teatralną, 
tak  znowu w r. 1848, gdy w Poznaniu zawią­
zał się stały teatr amatorski, co przecież trw a­
ło do roku 1852.

Przeusiębiorcy tych polskich przedstawień 
teatralnych mieli jednak ciężką walkę z bra­
kiem odpowiedniego lokalu. Trzeba się było 
układać i drogo opłacać koncesjonowany m 
dzierżawcom teatru miejskiego, Niemcom, któ­
rzy wysoki brali czynsz, a w niektórych tylko 
dniach w tygodniu sceny polskim przedstawie­
niom ustępowali i' to w dni dla kasy najgor­
sze. Przykry ten  stosunek zachodził jeszcze 
przez kilka lat po r, 1869 i założeniu stałej, 
koncesyonowanej sceny polskiej w Poznaniu. 
Opłata ta  pożerała wielką część dochodu, a 
warunki jej utrudniały publiczności odwiedza­
nie przedstawień ze stratą  dla kasy.

Z tych powodów i z braku subwencyi 
koncesyonowani dyrektorowie poznańscy dość 
prędko po r. 1869 ustępowali z w idow ni, a po­
jawiali się inni.

Nowakowski ze Sztenglem prowadzili sce­
nę od 13 stycznia do 15 maja, poczem wziął 
interes sam Nowakowski na siebie, ale wyczer­
pawszy się finansowo, 14 czerwca 1871 r. wy­
jechał za granicę. Objął dyrekcyę Stanisław 
Dobrzański, dawał przedstawienia od 30 wrze­
śnia 1871 do 21 marca 1872 i znowu koniec. 
W tedy teatr krakowski nod Koźmi&nem dał 22 
przedstawienia w czerwcu i lipcu 1872 roku, 
a w sierpniu tegoż roku objął scenę Zygmunt 
Sarnecki, wystawił wybornie 114 sztuk doboro­
wych, lecz w końcu czerwca 1873 r. opuścił 
z towarzystwem swojem Poznań na zawsze. 
W tedy ziemianin z Poznańskiego Zygmunt 
Jaraczewski objął dyrekcyę, wystawił 112 
sztuk i skończył. Przez dwa lata (1874 i 75) 
nie było po Jsraezewskim teatru polskiego 
w Poznaniu.

Tymczase m wybudowało Towarzystwo 
akcyjne pod firmą „Teatr poi ki w ogrodzie 
Potockiego" nowy gmach teatralny, powierzyło 
w nim scenę 187o r. K ardow i Doroszyńskie- 
mu, razem z W ł. Terenkoczym, co trwało aż 
do końca kwietnia 1877, poczem Dororzyński 
wziął kierownictwo fam jeden i prowadził do 
30 listopada 1881 r. Po nim byli dyrektorowie 
Lucyan Kościelecki do 30 kwietnia 1882, 
następnie Aleksander Pedwyszyński do 17 m a­
ja  1883.

Od 1 października 1883 r. wzięła spółka 
teatralna dyrekcyę sceny na własny swój ra­
chunek i powierzyła ją Franciszkowi Dobro­
wolskiemu, który dotąd jest faktycznym teatru 
kierownikiem.

Oto krótkie a suche daty i szereg na­
zw isk , który przecież pizypomina tyle tru ­
dów, przeciwności, starań, i pracy mozolnej, iż 
jest i będzie na długo o ezem myśleć i nad 
czem pracować jeszcze a silniej, aby się ostać 
w położeniu, które z dniem każdym staje się 
gorszem. ________

Z izby sądowej.
Lwów 19 października.

(Podpalenie).
Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła się 

wczoraj rozprawa przeciw Mojżeszowi Gablowi, ka­
ranemu już za lichwę, oskarżonemu o zbrodnię pod­
palenia stajni Majera Feniga w Majdanie. Oskarżo­
ny i poszkodowany są obaj karczmarzami, jeden w 
Majdanie, drugi w Fujnie, a karczmy są od siebie 
oddalone o 3 minuty drogi i przedzielone cd siebie 
gościńcem. W otec tak bliskiego sąsiedztwa wywią­
zało się między nimi współzawodnictwo, które prze­
szło stopniowo w nienawiść i jeden drugiego starał 
się pozbyć. Mojżesz Gabel chciał wymódz na dzier­
żawcy Majdanu obniżenie czynszu dzierżawnego i 
naprawę zabudowania i oświadczył mu, że płacić 
100 złr. rocznie nie może i w dniu 1 stycznia b. r. 
opuścił karczmę i przeprowadził się do niedaleko 
stojącego domku, w przypuszczeniu, że lepszy pod­
dzierżawca się nie znajdzie i dzierżawca będzie mu 
musiał puścić karczmę za połowę ceny. Omylił się 
jednak, gdyż Majer Fenig, wróg jego w Majdanie, 
karczmę poddzierżawił. Po daniu zadatku na dzier­
żawę nie omieszkał Fenig zawiadomić o tern Ga- 
bela przez parobka Tomka Bohutę Jeszcze tego 
samego dnia około dziewiątej godziny wieczorem 
Fenig, leżąc już w łóżku, usłyszał kroki za ścianą 
domu i w obawie, by go nie okradziono, wyszedł 
na dziedziniec. Tu ujrzał róg stajni już w płomie­
niach, a na dziedzińcu uciekającego człowieka. Puścił 
się za nim w pogoń i dopędziwszy o kilkanaście

kroków poznał uciekającego Gabla. Powrócił do do­
mu celem ratowania sprzętów z swego mienia, co 
mu się w części udało przy pomocy przybyłych ze 
wsi ludzi. Budynki jednak spaliły się doszczętnie. 
Fenig żądał początkowo od Gabla 100 złr. na od­
budowanie domu, przyrzekając mu, że go skarżyć 
nie będzie. Gdy Gabel żądaniu odmówił, oskarżył 
go o podpalenie i likwidował wczoraj przy rozpra­
wie swą szkodę na 540 złr. W yrok zapadnie dzisiaj.

MAŁY FELIETON.
Zmyślny pies.

Pan P iotr ma psinę niezdarną,
Mocno steraną już wiekiem,
Lecz w pieczy ma ją starannej, 
Bowiem jest wdzięcznym człowiekiem. 
Zechciejcie sami osądzić 
Zasługi wielkie i czyny 
I  dobrodziejstwa, wynikłe 
Dzięki zmyślności tej psiny.
Piotr poznał córkę bogacza...
Panna mu czyni nadzieje,
Rękę mu z wianem chce oddać... 
Przyszłość Piotrowi się śm ieje!
W uczucia wpadłszy po uszy, 
Oświadcza się — i przyjęty .. 
Nareszcie ślubów małżeńskich 
Dzień nadszedł ważny i święty... 
Czeka już drużbów gromada,
Ubrana w bieli Tereska...
Zjechał pan młody-. T raf dziwny 
Sprowadził z panem i pieska. 
Szczenię zwyczajne, figlarne,
W  młodości wrzeniu ochoczem 
Z trefionym, długim do ziemi 
Bawi się pani warkoczem.
W  tem, szarpnie mocniej i... chryja, 
Czy też szatańska to sz tu k a :
Z welonem, z wieńcem mirtowym 
Spadła z jej głowy... p e ru k a!
Psa ucieszyła zabawka,
Z peruką panny rad hasa 
I  z taką siłą w kąt skoczył,
Że  aż przewraca się k a sa !
Szafa na pozór żelazna,
Padła na ziemię bez szmeru,
Gdyż była ad hoc sklejona 
Bardzo misternie z papieru.
Upadła razem z posagiem :
Był tuzin szpilek i maście,
Pudełko pudru, grzebyki 
I  zębów sztucznych trzynaście. 
Runęła Teroia zemdlona,
Ojciec, jak  w febrze, podryga, 
Drużbowie szepcą:

„Odejdźmy,
Daremna nasza fatyga!"
Pan Piotr zaś, myśli zebrawszy,
Rzekł na odebodnem ex-papie :
„To tak dziś młodzież naiwną 
Na wdzięk i posag się łapie?"
To powiedziawszy, zagwiział,
Psa zabrał z sali ze sobą,
Kupił mu piękną obrożę 
Ze szczerozłotą ozdcb.ą 
Karmi go drogą kiełbasą,
Na r ic  nie szozędzi banknotów,
Iż mógł uniknąć przepaści,
W  którą już wskoczyć był gotów-

K R O M K A .
Lwów 19 października.

Dar. Pogorzelcom w W yszatycach udzielił Ce­
sarz zapomogi w kwocie 1000 zł.

Szymanowskiego zapowiedzianą wystawę czte­
rech obrazów: „Modlitwa", „U pał", „Sielanka"
i „Tkacz" otwarto dzisiaj w sali klubu pocztowego 
(hotel George’a), nadto w lokalu Towarzystwa sztuk 
pięknych oprócz obrazu Piotra Staehiewicza pt. „Na 
kopcu Kościuszki" wystawiono z nowości: Barto-
neka „Przeprowadzanie", Jaroszyńskiego dwa „W i­
doki z doliny Kościeliskiej" w Zakopanem, Dąbrow­
skiej dwa „Studya", Kotowskiego Damazego „Ko- 
lekcyę krajobrazów z okolic Dzikowca", oraz „Por­
tre t Dr. W iksla", Kruszewskiego dwa obrazy 
„W icsna" i „Jesień", Lisiewicza „Portret kobiecy", 
Miłkowskiej „Biust T. T. Jeża", Młodnickiej Ma­
ryli rysunek „Balladyna", Szczepańskiego „Nad 
wieczorem" i Zubera „Stary gajowy".

Ankietę , która się ma zająć rewizyą ustawy 
z r. 1873 o stowarzyszeniach zarobkowych i gospo­
darczych, zwołał minister sprawiedliwości na dzień 
26 bm do Wiednia. Z Polaków powołano do ankiety 
pp. dra Tadeusza Skałkowskiego i Stanisława Szcze- 
panowakiego.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Horo- 
dence rczpisała z terminem do 15 listopada konkurs 
na kilkanaście posad nauczycielskich.

Śnieg w Zakopanem. W  nocy z 16 na 17 
b. m. spad! w Zakopanem obfity śnieg i pokrył da­
chy i pola sporą warstwą. Rano 17 termometr wska­
zywał jeden stopień zimna, w południe zero. O g. 2 
padał znowu gęsty śnieg.

Pożar W Krynicy. Wczoraj wybuchł w K ry­
nicy pożar i w dwóch godzinach spalił do szczętu 
dwa murowane domy obok kościoła, będące własno- 
cią pp. Yogla i Brauna.

Subwencye na budowę dróg powiatowych i 
gminnych. W  budżecie funduszu krajowego na rok 
1895 przeznaczył Sejm do dyspozycyi Wydziału 
krajowego sumę 350.000 zł. na subweneyonowanie 
budowy i rekonstrukcji dróg powiatowych i gmin­
nych. Z funduszu tego przyznał W ydział krajowy 
następujące subwencye bezzwrotne :

Wydziałom powiatowym:— w Białej, na drogę po­
wiatową Biała-Jawiszowice 7000 zł.; w Buczaczu, 
na drogę gminną Niżniów-Jazłowiec 1000; w Bo­
chni, na drogę gminną z Chorostowej do Nieszko- 
wiec 2000; na drogę gminną Marszowice-Podłęże 
2000; w Cieszanowie, na drogę powiatową Luba- 
czów-Hruszów 3000 ; w Dąbrowie, na drogę gmiDną 
Siedliszowice-Jadowniki 1200; w Dobromilu, na 
drogę gminną Łodzinki-Bircza 4055 ; w Drohoby­
czu, na drogę powiatową Borysław-Schodnica 3000 ; 
w Gródku, na drogę gminną Gródek-Hoszany 1570; 
w Grybowie, na drogę gminną Korzenna-Wojnaro- 
wa 4000 ; w Jarosławiu, na drogę powiatową Jaro- 
sław-Hucisko-Nienadowskie 2000 ; na drogę gminną 
Pruchnik-Kańczuga 4500; w Kosowie, na drogę po­
wiatową Kosów-Jasionów górny 5500 ; w Kolbu­
szowej, na drogę powiatową Kolbuszowa-Sokołów 
5000; w Łańcucie, na drogę powiatową Łańcut- 
Kańczuga 3000; w Mościskach, na drogę gminną 
Sądowa Wisznia-Ożomla 3000 ; zaś na drogę Ja- 
worów-Sądowa W isznia 1500; w Myślenicach, na 
drogę gminną Zeinbrzyce-Biertowica 2000 ; zaś na 
drogę gminną Pcim-Jordanów 1500; w Łańcucie, 
na drogę gminną z Przeworska do Markowy 4000; 
zaś na drogę gminną Krzeczowice-Urzejowice 1000; 
w Nisku, na drogę gminną Majdan-Stawy-Rozwa- 
dów 23.150; w Nowym Targu, na drogi gminne 
Zakopane-Łysa Polana i Pienińska 25.000; w No­
wym Sączu, na drogi Nowy Sącz Librantowa-Bobo- 
wa 1500; zaś Czchów-Jakubowice 1000; w Pod- 
hajcach, na drogi gm inne: Podhajce-Borzyków
1500; Podhajce-Bohatkowce 4500; w Rawie, na

drogę powiatową Rawa - Uhnów-Zastawie 4500; 
w Przem yślanach, na drogę gminną Przemy - 
ślany-Pomorzany 4000; w Rawie, na drogę 
gminną Lubycza-Józefówka 5000 ; w Sanoku, na 
drogę gminną Rymanów-Jaśliska 4000; w Turce, 
na drogę powiatową Turka-Lutowiska 5000; w Tłu­
maczu, na drogę gminną Nadwórna-Markowce 2000; 
w Wadowicach, na drogę powiatową Wadowice- 
Bereżnica 3000 ; w Zaleszczykach, na drogę powia­
tową Kołyszowce-Bazar 3000; w Złoczowie, na 
drogę gminną Płuchów-Podlipce 500; w Zydaczo- 
wie, na drogę gminną Stryj-Żurawno 1000 zł.

Poświęcanie sztandaru. Rzadki wypadek po­
nownego poświęcenia sztandaru, odbył się wczoraj 
w kościele 00. Bernardynów. Korporacya malarzy 
i lakierników poświęcała uroczyście swój stary 
f ztandar, odebrawszy go przez władze polityczne od 
obecnego przewodniczącego korporacyi p. Szapiry, 
który jest wyznania mojźeszowego, a który obrany 
przewodniczącym korporacyi, opierając się na sta­
tutach, zabrał go do siebie do domu i członkom 
korporacyi wydać nie chciał. Dopiero po długich 
staraniach odebrali mieszczanie sztandar z rąk 
izraelickieh i poświęcili go wczoraj ponownie 
W  uroczystości tej wzięły udział wszystkie cechy 
lwowskie.

Zamach na życie proboszcza. W  Gazecie
kołomyjskiej czytamy: Ks. Smagowicz, proboszcz
w Kulach, otrzymał zawiadomienie, że ma na poczcie 
do odebrania przesyłkę, zawierającą lampę. Ks. Sma­
gowicz, który nie spodziewał się znikąd lampy, 
tknięty nadto złem przeczuciem, Ź9 ta przesyłka 
może mieć związek ze sprawą podpalenia kościoła 
w Kutach, które zeszłego tygodnia miało miejsce, 
przesyłki nie przyjął. Po otwarciu paczki w kuckim 
tądzio pow. pokazało się, że rzekoma lampa jest 
maszyną piekielną, pedobaą do tych, jakie w ostat­
nich czasach weszły w użycie Maszynę tę odesłano 
do sądu karnego w Kołomyi. Wszelkie poszlaki 
wskazują, iż mamy tu do czynienia ze zbrodniczym 
zamachem na życ e czcigodnego kapłana. Może do 
wyśledzenia sprawców przyczyni się przypomnienie, 
że ks, Smagowicz jest prezesem banku chrześcijań­
skiego w Kossowie.

Zaręczyny. Pan Wilhelm Lindenbaum, współ­
właściciel dóbr Borysław, Kropiwn k i Mraźnica, 
zaręczył się zp -n n ą  Antoniną Orenstein, córką ban­
kiera z Bacau w Rumunii.

Stan zasieków, z  okolicy Podwołoczysk pi­
szą nam : Przy dość sprzyjającej w czasie zasiewów 
porze, zostały one ukończone w pierwszej połowie 
września. Oziminy wcale pięknie powschodziły. Ota- 
wa była dużo lepsza, niż pierwszy pokos siana. K ar- 
tofleidaZy plon bardzo mierny, buraki zadowalniający.

Pies grający na fortepianie. U Ronachera 
w Wiedniu popisuje się pies grający na fortepianie. 
Muzykalny ten bryś posiada na razie tylko jeden 
utwór w repertoarze, a mianowicie piosnkę pod tyt. 
„Biała róża".

Polemika- Pomiędzy Vaterlandem a Osserca- 
tore Romano wywiązała się ciekawa polemika 
Organ rzymski odezwę p. Luegera, dziękującą wy­
borcom za wybranie radzców „chrześcijańskich" po­
wtórzył w ten sposób, że zamiast użytego kilka­
naście razy wyrażenia „chrześcijański" zamieścił 
wyraz „katolicki". W iedeński organ konserwatywny 
Yattrland  zwrócił na to uwagę, może w sposób za­
nadto dobitny. Ossercałore Romano odpowiedział, 
że użył wyrażenia katolicki", ponieważ włoscy czy­
telnicy pod wyrażeniem „ chrześcijańsko-socyalny" 
rozumieją zawisze katolików i dodał, że w Austryi 
„chrześcijańsko-socyalni" nio są niczem innem, jak 
„katolikami i to praktykującymi i  czynnymi". Vater- 
land odpowiedział, że w owej odezwie p. Luegera 
ani razu nie pojawiło się ani wyrażenie „katolicki", 
ani też nawet „chrześcijańsko - sccyalny" i dodaje: 
„Odezwa pana Luegera odnosiła się do wszystkich 
wyborców antyliberalnych Otóż każdy jako tako 
obeznany z stosunkami wiedeńskiemi, wie dosko­
nale, że antiliberalni składają się z trzech g ru p : 
chrześcijańsko-socyalnej (najmniej licznej), czystych 
antysemitów (to jest takich, którym chodzi jedynie
0 różnicę rasy) i niemieckich narodowców. Chcąc 
tych wszystkich podciągnąć pod jeden mianownik, 
pan Lueger nie mógł użyć wyrazu „chrześcijańsko- 
socyalny“; nie chcąc używać wyrazu „antyliberalny“ 
mógł tylko powiedzieć „chrześcijański', co więc nie 
jest w Wiedniu bynajmniej identycznem z wyrazem

katolicki", lecz z wyrazem „anti żydowski". Vat«r- 
land w końcu oświadcza, że właśnie byłoby zada­
niem Ossewatora, wyjaśnić swym ezytelnikom wła­
ściwe znaczenie tych różnych firm stronnictw.

Ze stowarzyszeń. Dnia 27 października o go­
dzinie 2 po południu odbędzie się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków korpusu weteranów 
wojskowych w wielkiej sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym „sprawa realnościowa".

Sprawa ks. Stojałowskisgo nie skończyła się
bynajmniej na ogłoszonym przed kilku dniami liścio 
nuneyusza Agliardiego, który wzywa go, aby w cią­
gu ośmiu dni po 'wyjściu z więzienia opuścił gra­
nice państwa austryackiego i powrócił do swojej 
dyeeezyi w Antiwari. Ks. Stojałowski bowiem w od­
powiedzi na ten Jist nuneyusza, ogłasza w Neue fr. 
l're’se odręczne pismo, wystosowane do niego przez 
księdza arcybiskupa antiwarskiego , Franciszka Mi- 
linowicza, 3 maja 1894 i pozwalające na pięcioletni 
pobyt ks. Stojałowskiego po za granicami dyeeezyi. 
Pismo to brzm i:

„Wszystkim, którzy te nasze słowa czytać bę­
dą, wiadomo czynimy i zaświadczamy, żeśmy uko­
chanemu w Chrystusie czcigodnemu Stanisławowi 
Stojałowskiemu, kapłanowi naszej dyeeezyi antiwar- 
sk ie j, gdyśmy wszystko sami zobaczyli i zbadali, 
a przedewszystkiem gdyśmy poznali , ile gorliwości 
dokłada, ażeby przez wydawnictwo dobrych książek
1 katolickich czasopism na chwałę Bożą i na poży­
tek  chrześcijańskiego ludu działać, i aby chronić lud 
przed sidłami błędnych zapatrywań, na jego własne 
żądanie udzielili mu pozwolenia na pięcioletni pobyt 
po za granicami naszej dyeeezyi antiwarskiej, w któ­
rejkolwiek dyeeezyi Austro-W ęgier przebywać i po­
żyteczną swoją działalność rozwijaćby pragnął. Zara­
zem polecamy go jako kapłana katolickiego, wolnego 
od cenzur kościelnych i żadnemi przeszkodami nie
pozbawionego prawa spełniania funkcyi duchowych 
i służby Bożej , miłości i życzliwości ordynaryatu,
w którego dyeeezyi się zatrzyma. Fr. Szymon Mi- 
Hnowicz, arcybiskup".

W' autentyczność tego pisma , pochwalającego 
tak gorąco działalność księdza Stojałowskiego, nie 
nu żerny uwierzyć na słowo No u tyj Pressy, a z dru­
giej strony chociażby A o wa Presse lub ks. Stoja- 
łowski przedłożyli oryginał tego lis tu , to i wtedy 
byłby to tylko dowód, jak  zręcznie umiał ks. Stoja­
łowski przedstawić swoją działalność w korzystnem 
świetle ks. biskupowi antiwarskiemu, który jako cu­
dzoziemiec nic oczywiście nie wiedział o tem, co ks. 
Stojałowski robił w Galicyi i jakie na niego spa­
dały nagany i kary od tutejszych książąt Kościoła. 
W każdym razie dla każdego katolika jest rzeczą 
jasną, iż dwóch zapatrywań u władzy duchownej na 
działalność ks. Stojałowskiego być nie może , jedna 
przeto z nich musi być b łędną, otóż prosta rzecz, 
że błędną jest ta, którą wygłasza mąż, stojący z da­
leka od kraju , w "którym ks. Stojałowski działał, i 
nie mogący przeto sam i naocznie wyrobić sobie 
zdania o tej działalności.

Nafta Z benzyną. O nowym fatalnym wy­

padku, którego przyczyną była nafta z benzyną, 
donoszą nam z powiatu sokalskiego. W ypadek ten 
stał się w domu nauczyciela wiejskiego w Byszowie 
W  dniu 15 bm. o godzinie 2 w nocy żona nauczy­
ciela T. L . chcąc podać pokarm trzymiesięcznemu 
dziecku spostrzegła,że świecąca się przez całą noc lampa 
naftowa zaczyna palić się w maszynce; wysko­
czyła więc natychmiast z łóżka, chcąc płomyk uga­
sić, w tej chwili jednak lampa eksplodowała, oble­
wając nieszczęsną, która w jednej chwili zamieniła 
aię w palący słup i nim mąż na krzyk jej zerwał 
się i ugasił na niej płomienie, poparzyła się tak, że 
do drugiego dnia mimo pomocy dwóch lekarzy, 
którzy z powodu wybuchu cholery mieszkają w By­
szowie, zakończyła życie w 23 wiośnie, pozostawi i- 
.jąc dwoje małych dziatek. Oto skutki niedbalstwa 
i braku nadzoru ze strony kompetentnych władz.

Chory następca tronu arcyksiąźę Franciszek 
Ferdynand d’Łste bawi — jak wiadomo — na 
Ługsinpiceolo maleńkiej wysepce na Adryatyku. 
Arcyksiąźę zajmuje w jednym z tmtejszych hoteli 
trzy pokoje, z których dwa przeznaczone są dla niego 
samego, a jeden dla kamerdynera. Na drugiem pię­
trze mieszka lekarz nadworny dr. Eisenmenger oraz 
hr. Clam z dwoma służącymi. W  porcie stoi jacht 
„Sofia" z porucznikiem i pięciu majtkami, przezna­
czony dla arcyksięcia. Hr. Clam i porucznik „Sofii" 
towarzyszyli arcyksięciu w jego podróży naokoło 
ziemi. Arcyksiąźę wygląda teraz bardzo dobrze i robi 
ustawiczne wycieczki w rozmaitych kierunkach wy­
sepki. Zwykle jeździ na ośle. Znaczną część dnia 
spędza też arcyksiąźę w cienistym ogródku, wynaję­
tym tuż nad zatoką Cigale. Na Lussinpiccolo pozo­
stanie arcyksiąźę jeszcze do czterech tygodni. Po­
goda na wysepce jest obecnie prześliczna i zupełnie 
letnia. Rano o siódmej od strony północnej wskazuje 
termometr 18 stopni R.

Józef Verdi, genialny kompozytor włoski, ob­
chodził przed paru dniami w willi Santa Agata pod 
Busseto (niedaleko Parmy) swoje urodziny w gronie 
przyjaciół. Między innymi zaprosił mistrz śpiewaczkę 
Pasąua, słynną wykonawczynię roli Amneris w „Ai- 
dzie". Józef Verdi urodził się w roku 1813. I  jak 
53 lata temu — po trzeciej operze, jaką napisał, tj. 
po „Nabuchodonozorze" — zapytują d z iś : „Co też 
mistrz pisze?" bo kompozytor jeszcze doskonale się 
trzyma i może dosięgnie la t stu... „Ale co teraz pi­
s ie?" Mówiono po „Falstaffie" o nowej operze „Ro­
meo i Ja lia", o „Królu Lirze" niewiadomo. Faktem
jest, że coś komponuje i gotów zadziwić świat mu­
zykalny nowym utworem, jak to niedawno zrobił 
„Falstaffem".

Opowiadają, że po pierwszem przedstawieniu 
„Aidy" w Parmie (w roku 1872) znalazł się niejaki 
p. Prosper Bertani z bliskiego miasteczka, który, 
przyjechawszy do Parmy, był na dwóoh przedsta­
wieniach „Aidy" i znalazł, że ta opera jest w naj­
wyższym stopniu lichą. "Wystosował więc do mistrza 
list, w którym skrytykował do szczętu dzieło „prze­
znaczone na zapomnienie" i żądał zwrotu 31 lirów 
80 centimów, wydanych na podróż. Polikwidował 
przytem koszta podróży ze szczegółowem wylicze­
niem pozycyi — bilet kolejowy, teatralny, „przeklętą 
kolacyę" na dworcu, hotel itd. Yerdi, otrzymawszy 
list, co prędzej odesłał mu pieniądze, ale nie całe, 
gdyż zauważył, że tę  „przeklętą kolacyę" mógł p. 
Bertani tak dobrze zjeść w domu, jak  i na dworcu, 
więc pieniądze niepotrzebnie wyrzucił. Pan Bertani 
wystawił pokwitowanie, które Verdi wraz z listem 
chowa dotąd jako pamiątkę i pokazuje gościom. 
Kiedy się śmieją zYerdiego, odpowiada z tryumfem: 
„Tak, ale to bydlę zapłaciło kolacyę z własnych 
pieniędzy!"

Do Busseto przyszło z różnych stron mnóstwo 
telegramów z powinszowaniem.

Wystawa paryska w r. 1900 Z Paryża do­
noszą : Jeneralny komisarz wystawy paryskiej wy­
pracował już plan finansowy przyszłej wystawy 
i przedłoży go parlamentowi do zatwierdzenia. Na 
cele wystawy będą wydane bony na kwotę 60 mi­
lionów franków. Emisya tych bonów nastąpi już 
w pierwszych miesiącach przyszłego roku, a zajmą 
się nią wielkie paryskie instytuty bankowe. Sub­
skrybowanych będzie 3,250.000 bonów po 20 fran­
ków ; nabywca ich mieć będzie następujące ko­
rzyści : 1) 20 kart wstępu na w ystaw ę; 2) zniżenie 
ceny o 25 prc. na wszystkich kolejach i parowcach, 
oraz przy wstępie do wszystkich pa-Glonów na 
placu wystawy, do których osobna opłata uiszczać 
się będzie. Cudzoziemcy mają prawo zniżki na ko­
lejach francuskich od g ran icy ; 3) udział w ciągnie­
niu loteryi wystawowej, na której będzie 5 wygra 
nych wartości po pół miliona tranków i 24 wygra­
nych po 100.000 franków. Ogółem będzie do wy­
grania fantów wartości 6 mil. franków. W ynika 
z tęgo, że bony owe będą tylko losami loteryjnymi.

Wesołą historyę opowiadają pisma paryskie. 
Na ćwiczeń ach wojskowych jeden z żołnierzy zgu­
bił swą portmonetkę, lan y  żołnierz znalazł ją  i we- 
dług przepisów oddał ją  adjutantowi pułkowemu, a 
adjutant pułkownikowi. Pułkownik pozwolił owemu 
żołnierzowi w nagrodę za jego uczciwość, zabawić 
po za koszarami aż do północy. Następnego dnia 
zgubiono i znaleziono aż sześć portmonetek, a 
wszyscy żołnierze, którzy je znaleźli, mieli tę samą 
nagrodę, ale równocześnie pułkownik zarządził, aby 
na przyszłość każdy żołnierz, który znajdzie port­
monetkę, skazany był na dobę aresztu, a ten, który 
ją  zgubi, na dwie doby. Od tej chwili żadnej 
portmonetki ani nie zgubiono, ani nie znaleziono.

Wina francuskie. Pewien dziennikarz rosyjski, 
zwiedziwszy południowe okolice Francyi, opisuje fa- 
brykacyę win francuskich:

Przypuśćmy, że ktoś przychodzi do miejsco­
wego (w południowej Francyi) negocyanta. Ten pro­
wadzi go do swego laboratoryum, cabinet de deyu- 
station, i wziąwszy litr co dopiero przywiezionego 
wina hiszpańskiego, podnosi je  do światła, wpadają­
cego przez wąskie okienko. Wino pozostaje ciemne, 
prawie jak  smoła czarne. Ani jednego jaśniejszego 
blasku nie przepuszcza ten płyn ciemny, gęsty i 
ciągnący się.

— To jest tak zwane „wino tłuste" — powiada 
kupiec. — Niech pan spróbuje!

Nalewa do kieliszka i daje spróbować. Gość 
się krzywi.

— Ależto obrzydliwe, cierpkie! — wykrzykuje.
— W ino to zawiera olbrzymi procent alkoholu, 

uderza do głowy, wiąże nogi i upaja. Spróbuj pan 
teraz tego...

Kupiec bierze znów naczynie napełnione pły­
nem różowawym, przeźroczystym i odlewa zeń nieco 
do szklanki. Gość próbuje i znowu się krzywi. Płyn 
ma smak soku niedojrzałej cytryny.

—  To jest wino miejscowe białe — mówi kupiec.
Następnie zlewa do jednego naczynia tynkturę

hiszpańską i kwas francuski.
— Niech pan teraz spróbuje.

Gość próbuje i poznaje to wino, które mu w 
całej Francyi podawano, jako wytwór prowincyi po­
łudniowych.

Przyjemna podróż. Znaną jest ruchliwość 
i upodobanie w podróżach cesarzowej austryackiej, 
która, nieustannie przenosząc się z miejsca na miej­
sce, radaby przytem jaknajszybciej wycieczki swoje 
odbywać. Owóż w niedawnym przejeżdzie jej z Aix 
les-Bains do Territet, gdzie krótki czas bawiła, 
spotkała ją  w Genewie niespodzianka: dwa salono­
we wagony cesarskie przyprzężono do t. zw. po­

ciągu tramwajowego (lokalnego), który na prze­
strzeni 61 kilometrów z Genewy do Lozanny tyl* 
ko 27 (!) razy się zatrzymuje. Iście błyskawiczna 
pod óż.

Na kongresie socyalistów we Wrocławiu 
było kilka kobiet i brały udział w dyskusyi^ 
zwłaszcza jakaś delegatka ze Sztutgardu, pani Zetkin. 
Jako hospitantkę niemą, ale czyniącą sobie pilnie 
zapiski, widywano na każdem posiedzeniu żonę 
wrocławskiego lekarza, dr. Willima, z domu Pauli- 
nę księżniczkę W irtemberską, z pobocznej linii ksią­
żęcej.

U Ronachera W  W iedniu produkuje się obec­
nie pięć sióstr Barrison , prześlicznych Amerykanek 
z Nowego Y o rk u , które posiadają światową sławę 
jako śpiewaczki kupletowe, tak dalece, że nawet do 
Lwowa dotarły już ich fotografie i znalazły się za 
oknami wystaw sklepowych. Koncerty sióstr Barri­
son u Ronachera rozpoczynają się w oryginalny spo­
sób. Z uderzeniem godziny, oznaczającej początek 
produkcyi, kapelmistiz daje znak do lekkiej przy­
grywki, a kurtyna podnosi się na pół metra wysokości 
i odsłania pięć par zgrabnych nóżek w trykotach i
eleganckiem obuwiu. Trwa to pięć albo dziesięć mi­
nut Lornetki publiczności skierowują się, jak na ko­
mendę, w kierunku odchylonej kurtyny i rozpoczyna 
się gorliwe studyum nóżek sióstr Barrison. Kiedy 
wreszcie publiezueść „napatrzy się" dostatecznie, 
kurtyna idzie do góry i rozpoczyna się w łaściw y1 
koncert.

Stan powietrza. T. o 9 rano -{-2° R , w poł. 
-(- 6° R. Bar. 772. Nieruchomy. Pochmurno.

Minuta kobieca.
— Całe popołudnie nie było cię Klarciu w domu. 

Gdzież byłaś ?
—  Ach, poszłam na minutkę do mojej przyjaciółki. 

Dzisiejsi żebracy.
—  .leżeliście istotnie trzy dni nic nie jedli, to 

mogę wam dać coś z naszego obiadu
— A co u państwa dziś 'na  obiad?,..

Myśli.
Jeżeli masz przyjaciela, odwiedzaj go często, 

bo ciernie i krzaki zarastają drogę nieuczęszczaną.
Człowiek, um:ejący parzeć,'- staje się cząstką) 

wszystkiego, co widział.
Ludzie praktyczni lekceważą nauki, prosta­

czkowie podziwiają je, mędrcy posługują się niemi.

Tsatr. Dziś w sobotę „Otello", tragedya w  5 
aktach Szekspira. W  niedzielę po południu „Gwiazda 
Syberyi", dramat patryotyczny w 4 aktach L. hr. 
Starzeńakiego, wieczór „Andrea", komedya w 4 
aktach W iktoryna SardouJ W  poniedziałek po raz 
pierwszy „Ośla skóra" (Pau d’Ane), romantyczno- 
czarodziejska krotochwila ze śpiewami i tańcami 
w 14 odsłonach Clairville’a i Laurincin’a.

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej" 
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 września 
do 1 października 1895 r. W  miesiącu wrześniu 
wpłynęło do kasy Towarzystwa 6364 złr. 49 ot. 
W ydatki większą częścią na urządzenie budynku 
gimuazyalnego wynosiły 1428 złr. 76 ct. Cały fun­
dusz na utrzymanie gimnazyum polskiego w Cie­
szynie wynosi obecnie o ile się da obliczyć z po­
wodu chwiejpości kursu papierów około 96.930 złr.

W  Cieszynie d. 15 października 1895.
Ks. Jozef Londzin Ks. M.cnsignore /Świtży 

sekretarz. prezes.

Literatura Sztuka
* Wędrowiec. Donieśliśmy już, że Wędrowiec,

n a jb o g a ts z y  i lu s tr o w a n y  tygodnik w a rsz a w sk i,  otwo­
rzył we Lwowie przy pl. Maryackim 1. 4. filię, al -, 
nawiązać stosunki z czytelnikami w Galicyi. Mamy, 
nadzieję, że pismo to zyska tu sobie wielu zwolen­
ników, gdyż na to pod każdym względem zasługuje. 
Każdy numer Wędrowca je st bog. to ilustrowany 
i zawiera obszerny dział literacki. Ostatni numer 
mieści śliczny obrazek Klemensa Junoszy p. t. 
„Powtórne życie", „Mozajkę wilczą" ułożoną ze 
wspomnień myśliwskich przez Konrada Machczyń- 
skiego, a ilustrowaną przez J .  Ryszkiewicza, roz- - 
prawkę „O upadku Zolizmu" przez W aleryę Mc 
rene, szkic biograficzny ó Pasteurze, pióra W ł. Z v 
górskiego, „Anglik o W arszaw ie" notatki podróżny 
cze z X V III wieku, opracowane przez St. S cli nur 
Pepłowskiego, „Babie lato" W erytnsa „Poradnik- 
praktyczny" dla gospodyń, kronikę artystyczną lite­
racką, nowiny Z9 świata itp W  dziale ilustracyj­
nym znajdujemy wyborne rysunki humorystyczne 
z teki F r  Kostrzewskiego, ry su n k i: Ryszkiewicza 
i Ks. Pillatiego, portrety Kazimierza hr. Badeniego, 
Kochańskiej i w. i. Jak  z tego krótkiego wylicze­
nia treści widać, numer jest bardzo obfity. Prenu- 
meratorowie Wędrowca otrzymują nadto jako bez­
płatną premię „ rismo świę e" w tłómaczeniu księ­
dza Wuyka, ozdobione przeszłoj tysiącem ilustracyj.

Nakładem »ydawnictwa Wędrowca wychodzi 
także „Encyklopedya powszechna", której opuścił 
prasę już tom XIV.

* H lstorya modycyny w wiekach średuich, na­
pisał dr J . SYeigel, lekarz praktykujący we Lwo­
wie. Lwów Seyfarth i Czaykowski 1895. Temat inte­
resujący nie tylko dla lekarzy lecz i dla publiczności 
pociągnął autora, który zapewne później cofnie się 
do starożytności, a może zechce napisać z trojga 
najtrudniejszą, historyę medycyny nowożytnej.

* LWÓW W szkicach. Pod powyższym tytułem
p. Zygmunt Skwirczyński, znany rysownik i kary­
katurzysta, wydał ozdobny kalendarz ścienny na 
r. 1896, który oprócz kalendarium zawiera 150 ka­
rykatur osób znanych na bruku lwowskim. K ary ­
katury te są zrobione wybornie i pełne humoru. 
Cena kalendarza bardzo niska, wynosi koronę za 
egzemplarz. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 października.

(Z ) Jesteśmy w okresie stałych zniżek. 
Mimo chwilowych polepszeń kursa spadają nie- A
ustannie, ale ten spadek nie ma wcale chą.^

- ■ - ■ i V .rakteru rewolucyjnego, a kursa w spokojnem 
powolnem tylko tempie ustępują ku dołowi. 
Dziś z rana wprawdzie spekulacyi nie zaniepo­
koiła żadna wiadomość polityczna, w skutek 
czego objawiło się chwilowe polepszenie w obro­
tach, wnet jednak ze względu na to, że może 
już jutro zabrakłoby pieniędzy spekulantom, 
do podtrzymania swych zobowiązań, i z po­
wodu , że kantory giełdowe przedsięwzięły 
liczne sprzedaże egzekucyjne, zniżka rozpano­
szyła się w całej pełni. Nie pomogło na to po­
tanienie pieniędzy, a wiad >mośó o postanowie­
niu jeueralnej rady austro-węgierskiego banku, 
powziętem na dzisiejszem jej posiedzeniu, aby
na razie nie podnosić stopy procentowej i zna­
czne zakupy Statsbanów przez grupę berliń­
skich bankierów, podjęte na giełdzie południo- 
wej, tylko chwilowo zdołały powstrzymać re- 
akcyę. W ystarczyła bowiem wiadomość o sła­
bych obrotach w akcyaćh kopalnianych i ban­
ku otomańskiego na giełdzie paryskiej, aby 
zatrzeć zupełnie tam te wpływy korzystne. Do­
datnim objawem dzisiejszej giełdy było stałe 
zmniejszenie się ażia. Przy zamknięciu okaz*1-



PRZEGLĄD z  dnia 20 Października 1895. 3

Sl9 dośó znaczny spadek kursów. Specyalnie 
zaś potanienie węgierskich kredytów tłómaczą 
pogłoską, iż się zanosi na rozbicie kartelu nafto­
wego. Co do akcyi kolei lwowsko-czerniowiec- 
kich, t,o spadły one znów o 2 zł.

Ostatnie notowania:
Kredyty^ austr. 398 50, węgierskie 481/25, 

Ariglobanki 176 75, Uniony 348'—, Bankvereiny 
16725, Landerbanki 281-10, Ludwiki 221'50, 
Czerniowieekie 318 Elbethale — , Renta 
papierowa 100 35, srebrna 10080, austryacka, 
złota 12165, 4%  attstr. renta wal. kor. i01'10, 
węgierska złota 120 90, 4 '/n węgierska renta 
wal. kor. 99-—, dukat 569—, 20-frankówka 
9'53bo, marki 11-76, ruble l-29„.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 19 października.

Tendencya niezmienna, ceny się utrzymują. 
Jęczmień w celnych gatunkach poszukiwany. Chmiel 
lak i spirytus bez popytu.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica 7-— do 7-25, żyto 6 '— do 6 40, owies 
obroczny 4/75 do 5-25, jęczmień 4.25 do 6 — , rze­
pak 8'— do 8 -50, wyka 4.— do 4 -50, groch 6‘50

— , lnianka 5‘50 do 5-75, bobik 4-25 do 4 -75, 
kroczka 7-— do 7-75, kukarudza 0’—  do 0 '—■, 
chmiel za 56 kilo 45-— do 60-— , koniczyna czer­
wona 40'— do 45-— , koniczyna biała 45-— 
do 60-— , koniczyna szwedzka 30-— do 40‘—, ty­
motka 20 '— do 22-— , spirytus za 10-000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 12-75 do 13-— , spirytus 
na termina 11-— do 11.50.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K r a k ó w  18 października.

Tutejsze targi zbożowe obecnie nie u le­
gają wcale wpływom obcym, dlatego bez wzglę­
du na stalszą tendencyę, jaka od paru dni za­
panowała na targach zagranicznych, dzisiejszy 
targ na Kleparzu odbył się w usposobieniu 
bardzo słabem. Pod wpływem lepszych wiado­
mości z Pesztu i Wiednia, sprzedający nie są 
wprawdzie skłonni do ustępstw, lecz z drugiej 
strony zapotrzebowanie młynów tutejszych jest 
tak małe, że bez względu na ceny ofiarowane 
par ty  e nadaremnie czekają odbiorców. W tych 
warunkach transakcje  dzisiejszego targu były 
wogóle bardzo małe, tak  dalece, że nie zdołały 
nawet wpłynąć na zmianę dotychczasowych 
notowań.

Płacono za pszenicę białą: 7'40—7-65, czer­
woną 7'30 do 7-55, żółtą 7'30—7'65, żyto 6‘35 
do 6'60, jęczmień browarny 6'70 do 7'75, na 
paszę 5'60—6-—, owies stary 5'70 do 6'00 zł., 
wykę 0.00—0.00 zł., rzepak 9.00—9,30. W szyst­
ko za 100 kilogramów.

B ank galicyjski dla handlu i  przemysłu.

Telegramy „Przeglądu*
Wiedeń 19 października. Cesarz telegra­

ficznie zapytywał się o stan zdrowia hr. 
Taaffego. Ostatnie wiadomości z Elischau, miej­
sca zamieszkania hr. Taaffego, stwierdzają, iż 
stan ]ego zdrowia stale się polepsza.

Fremd&nblatt, pisząc o wyjeździe hr. Bade- 
niego do Pesztu, podnosi, że na wyjazd ten 
wpłynęła wprawdzie w pierwszym rzędzie ta 
okoliczność, że hr. Badeni musi interwenio­
wać przy złożeniu przysięgi przez ks. San- 
guszkę i margr. Bacquehema.; niemniej jednak 
podróż ta  odpowiada życzeniom hr. Badeniego, 
aby wejść w kontakt z ministrami węgierski­
mi. Bezwątpienia, że wzajemne porozumienie 
się szefów obu gabinetów i rządów wzbudzi 
obopólną ufność, która przec-ież stanowi pod­
stawę wzajemnych stosunków obu połów mo­
narchii. Omówienie niektórych formalnych

spraw zawrzeć się mającej ugody będzie 
pierwszym krokiem do tej bardzo rozległej 
akcyi. W ęgry przekonają się, że hr. Badeni 
jest mężem stanu, który równie tak szczerze 
uznaje znaczenie W ęgier dla Monarchii, jak  
węgierscy mężowie stanu uznają znaczenie Ci3- 
litawii. Bardzo ważnem to będzie jeśli już 
naprzód nastąpi porozumienie się i omówione 
zostaną pewne dane w tym  kierunku, aby 
przy zawieraniu ugody żadna ze stron po­
krzywdzona nie była i aby stosunek między 
Austryą a W ęgrami uważano jako związek 
dwóch ściśle przyjaźnią ze sobą związanych 
sprzymierzeńców, których materyalne powo­
dzenie tylko pożytek monarchii przynosi. 
Krótkie to spotkanie wzbudzi i utrw ali uczucia 
najgłębszego wzajemnego zaufania.

Wiedeń 19 października. Prezes gabinetu 
hr. Badeni z radzcą dworu Fraydenegg’em u- 
dał się wczoraj wieczorem do Pesztu.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand wydał 
w Lussinpiccolo do swej brygady rozkaz, w 
którym żegna się z 38 brygadą piechoty.

Zagrzeb 19 października. Przesłuchanie 
studentów trwa ciągle. Z 70 przesłuchanych 
30 zatrzymano w więzieniu śledczem. Wszyscy 
studenci zgodnie zeznają, iż prawnik Stefan 
Radics był inicyatorem i wodzem wszystkich 
demonstracyi. Radics już w roku 1893 ukara 
ny był za obrazę bana trzymiesięcznym are­
sztem i relegowany z uniwersytetu. Wówczas 
przeniósł się do Pragi, skąd go również wyda­
lono za agitacye panslawistyezne.

Mieszkańcy miasta Zagrzebia noszą się z 
zamiarem zwołania wiecu, aby na nim o- 
świadczyó, iż obywatelstwo m. Zagrzebia zda­
ła stoi od demonstracyi urządzonej przez stu­
dentów na placu Jeilaczica. Osoby, zwołujące 
ten wiec, należą do wszystkich stronnictw.

Zagrzeb 19 października. W  skutek uchwa- 
ły, powziętej na zgromadzeniu studentów, aby 
wszyscy ci, którzy brali udział w spaleniu cho­
rągwi węgierskiej, sami oddali się w ręce po- 
licyi, zgłosiło się na poiicyę 100 studentów; 
większą część z nich zatrzymano w więzieniu 
śledczem.

Paryż 19 października. Dzienniki tutejsze 
donoszą, iż aresztowano tu  bawarskiego kapi­
tana Artura v. Stubenraucha, podejrzanego o 
szpiegostwo.

Konstantynopol 19 października. Wczoraj 
po południu ambasadorowie Anglii, Francyi i 
Rosyi otrzymali urzędowe zawiadomienie, że 
sułtan sankcyonował projekt reform ormiań­
skich.

Wiedeń 19 października. Znany pisarz n ie­
miecki, książę Elinar Oldenburg f umarł na 
zamku swym Erlaa w Austryi Dolnej.

Do Neus freia Fresse donoszą z Belgradu, 
iż wydział centralny stronnictwa postępowego 
postanowił telegraficznie zaprosić Garaszanina, 
aby przyjechał do Belgradu i objął kierowni­
ctwo rządu.

Konstantynopol 19 października. Wszyscy 
ormiańscy kupcy otworzyli swe sklepy.

Peszt 19 października. Przybył tu  m ini­
ster dr. Biliński.

Zgromadzenie, złożone przeszło z 1200 
studentów tutejszego uniwersytetu, przyjęto 
wśród gromkich okrzyków „Eljen" rezolucyę, 
wyrażającą najwyższe oburzenie i pogardę tym, 
którzy w Zagrzebiu znieważyli węgierską chu- 
rągiew, a przez to i węgierską konstytucję i 
węgierski naród i żądają godnego zadośćuczy­
nienia za tę zniewagę. Inny wniosek, w któ­
rym  zgromadzenie miało uc:iwalić, iż chętnie 
poda zagrzebskim studentom rękę do zgody

w nadziei, iż oni błąd swój uznają, nie został 
przyjęty.

Petersburg 19 października Carowa m ia­
nowała ochmistrza Tanejewa wiceprezesem pod 
jej bezpośredniem kierownictwem zostającej 
kuiatoryi domów robotniczych. Również miano­
wała członków kuratoryi.

Woerth 19 października. Wczoraj odsło­
nięto tu  pomnik cesarza Fryderyka. Do licznie 
zebranej koło pomnika publiczności przemówił 
cesarz Wilhelm II i w imieniu cesarzowej Fry- 
derykowej i cesarskiego domu podziękował ze­
branym za udział w dzisiejszej uroczystości i 
podniósł, iż wobec tego pomnika wszyscy Niem ­
cy powinni złożyć przyrzeczenie, iż nigdy 
w żadnej okolicznośoi nie dadzą sobie odebrać 
ani piędzi ziemi. Przemówienie swe zakończył 
okrzykiem na cześć cesarzowej Fryderykowej, 
który obecni z zapałem powtórzyli. Następnie 
cesarstwo, obecni na uroczystości książęta i 
deputacye złożyli u stóp pomnika wieńce.

Praga 19 października. Szereg uroczysto­
ści, które odbędą się tu  z okazyi instalacyi 
areyks. Maryi Anuncyaty na przeoryszę Zakła­
du dam szlacheckich, rozpoczęło wczoraj galo­
we przedstawienie w narodowym czeskim tea­
trze. Dawano Smetany „Sprzedaną narzeczoną11, 

j Arcyksiążę Karol Ludwik z żoną i dziećmi 
był na przedstawieniu. W  foyer teatru powi­
tał go namiestnik br. Thun, marszałek kraju 
ks. Lobkowitz i dyrektor teatru  p. Szubert. 
Gdy arcyksięstwo weszli do sali, publiczność 
wzniosła gromki okrzyk „Slava“, a muzyka 
zaintonowała „hymn ludowy". Przedstawienie 
było wspaniałe. Arcyksiążę Karol Ludwik wy­
raził się o niem jak najpochlebniej wobec dy­
rektora i kapelmistrza.

Paryż 19 października. Przed ławą sę­
dziów przysięgłych rozpoczął się tu wczoraj 
proces przeciw senatorowi Magnier.

Ankona 19 października. Ostatniej nocy, 
w skutek silnej burzy na morzu, zatonęło tu 12 
łodzi rybackich. Załogę po większej części 
zdołano uratować; zginęło tylko 10 rybaków.

Avellino 19 października. W  skutek cy­
klonu miasto znajduje się pod wodą; wiele do­
mów leży w gruzach.

BaiTm 19 października. Banki tutejsze nie 
podniosły stopy dyskontu.

Praga 19 października. Prager Zt.g donosi, 
iż od 1 stycznia 1896 w Pradze obok istnieją­
cego dziś dziennika urzędowego w języku n ie­
mieckim, wychodzić będzie także dziennik urzę­
dowy w języku czeskim.

Berlin 19 października. Deputowany Horn 
za obrazę majestatu został skazany na 10 mie­
sięcy więzienia i natychm iast aresztowany.

Konstantynopol 19 października. Sułtan 
przyjmował wczoraj ambasadora Rosyi Nieli- 
dowa na prywatnej audyencyi.

Kair 19 października. Łódź, na której 
znajdowało się 60ludzi, zetknęła się z parowcem 
i poszła na dno. 50 osób utonęło.

Strasburg 19 października. "Wczoraj mia­
sto było iluminowane. Gdy cesarstwo niemieccy 
pojawili się na balkonie pałacu, zgromadzona 
przed nim ludność Wzniosła na ich cześć en- 
tuzyastyozne okrzyki.

Praga 19 października. Dziś rano odbyła 
się uroczysta instalacya arcyks. Maryi Anun­
cyaty w obecności arcyks. Karola Ludwika ja ­
ko zastępcy Cesarza. Namiestnik hr. Thun od­
czytał dyplom nominacyjny, poczem zawiesił 
arcyksiężnej odznakę przeoryszy. Ks. kardynał 
Sehoenborn poświęcił pierścień, opacki pastorał 
i kapelusz książęcy. Po mszy św. i odśpiewa­
niu Te deum przeorysz* udała się do zakładu 
dam szlacheckich.

N a d e ^ le  n e .
Spscyalista w chorobach żołądka, klszsk i wątroby

D r ,  E u g . K o z i e r o w s l u
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusa w Ro- 
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3—5 po poi

fp e c y a l is ta  w c h o ro b a ch  wewn, i dziecięcy,])
Dr. Altred Wolisch

b. sekundarynsz c. k. szpitala powsz. w Wiedniu
osiadł we Lwowie przy ulicy Kościuszki I. 13. 
OrdUiiuje od 2 —4 południu.
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKi
b. lekarz pr na klinice prof. Foum iera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5
______________ T wów, Chonjżczyzna 1 16.

Zmiana mlesziiania

Lokarz-defitysfo B. Kaczorowski
mieszka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W . W erne­

ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditruara.

Król. węg.

D y r e k c j a  s k a r b u
Gkręg gm inny Budapeszt.

W sprawie podsnia fabryki koniaku 
promontorskiej firmy hj% S t e f a n a  

,L. 81.884 *» e g le y f tln a  n a s tę p c y  o potwier- 
III. 1895. dzenie w y r o b i o n e j  w  kampanii 

1 8 9 4 /9 5  i lo ś c i  w i n a  i zapłaconego pod& t- 
fen g o r z e ln ia n e g o .

O r z e c z e n i e .
_Na podstawie tego podania poświadcza się 

mniejszem firmie, która wzniosła podanie, że 
w promontorskiej fabryce koniaku w kampanii 
1894/95 wyrobiono w tej fabryce.

1,999.420 Ilirów wina
i zapłaciła za to firma podatku gorzelnianego

20.993 złr. 91 kr.
B isrcay  ni. p.

król. radca król. węg. dyrektor skarbowy.
Te wykazy władzy skarbowej świadczące o dobroci 

i rzetelności produktu od w fe » n  l a t  wyłącznie tylko 
W  p r z e z  n a s z ą  f i r m ę  ogłaszane dafą w y ­
m o w n y m i  s ło w y  dowód, że nas a fabryka założona 
w roku 1*8)4  n a j w i ę k n ą  i  n a j z n e r z a i e j n i ą  
jest w anstro-wegierskiej monarchii i n e z e iw s - ś c lą  
wszystkie inne fabrvki w i e l e  przewyższa.

Okoliczność, że nasze marki i i b j w ię c e j  się roz­
chodzą. można zapewne tylko temu przypisać, że konsu­
menci przyszli do przekonania, że my tylko stare,
dobrzs zachowane

MAGAZYN SCHAYERÓW WE LWOWIE
poleca najtaniej w największfm wyborze

N O W O ŚC I Z KONFEKCYI DA M SKIEJ 
SSwtery© w e t s i a n e  i j e d w a b n e

na suknie i pokrycia do futer etc. 
plusze, aksamity, chustki damskie (Hymalaya) p’-aidy mę­
skie, plóina, szirńngi, barchany, bieliznę damska i męską, 
pończochy, skarpetki, jakoteż oryginał ą bieliznę prof. 

B r .  J a e g e r a .

Adwokat Dr. Weinberg
otw orzył k an celarię

we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 1. 12.

Adwokat krajow y

Dr. Z y g m u n t  M a r k o w s k i
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ulicy

Jagiellońskiej liczba 12

IV!. J  O  N A S Z
ka-JG b& m kow y i. k a n t o r  w y m ia n y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska i 3.
Kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo m , 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

i P R O M E S Y
na Wiedeńskie losy komunalne

po zlr. 4 50 wraz ze stemplem

Ciągafenie 2 listopada r b
Główna wygrana koron 400.009.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na oortoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 60.000 złr, w. a.

0 0 *  p m w d z i w e  k o n i a k i .
w handel wprowadzamy.

Upraszamy Szanownych konsumentów, aby w wła­
snym interesie przy zakupnie u s e  żądali wprost .koniaku 
Kegleyicba, ale ab / na t .» bl&czj M aby bu­
telki zaopatrzone były naszą firmą,.

Gróf Keglevich lstvan
i t, d .

góyż w baudlu są n a ś l a d o w n i c t w a  bez wartości 
y u T  z  p o d o b n i e  '3BJ& brzmiącymi markami.
S^yr^facja promontor«<kfei fa b ry k i ko- 
s i t k u  h r .  S t e f a n a  K e g le v ic h a  n a s tę p -  

c * w  B u d .p e s z t .

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firm ą:

August S sk sll eśburg \
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p.

P r o m e s y
na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 

1895 po złr. 4,50 wraz ze stemplem. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  4 0 0 ,0 ) 1 0  k o r c u .

ŁTt>e/,| iieczenie
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów 

Karola Ludwika 1.
Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­

wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po- 
I woda wyczerpania zapasu nie tsoglibyśmw służyć.

Wiedeń 18 października. Notowania wieczorne. 
K redyty 39S.75/ węgierskie kredyty 481 .OJ, an- 
giobank 17650, bankverein 167'25, unionbank 
348'50, landerbank 2SL50, staatsbahny 395.64, 
lombardy 112.00, elbethale 279.50, akcye ty to­
niowe 229.75, rirna 283.75, alpiny 100 30, renta 
majowa 100.30, węg. renta złota —•—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 73 40, węg 
renta koronna 99.05, marki 58.S5, ruble 129.75.

Wiedeń 19 października (gada. 11 w połudr. 
Kredyt? 400.—, kred, węg. —.—, AngiobaA i 
177.—, Uniony —.—, Banavereiny —.— LSrs- 
derba&ki 282 50, Akoy® tytoń. — , Staatr- 
bfełmy 395 75, Lomb, (s kup.) 112.25, ElbefchaJe 
—•— , Saafea Renta węg. 4°/,. kor
—.—, jie n ta w  giorska słota 4% — , i - ś t ?  
—.—, M-wki 68 82, Losy twreoki?. —• —

H A . I 7 T E
s e z i n u  j e s £ © n n e g &  3

Nouveautś Chevlot mele 
Haute Nouveautó cotore 
Angielski Cheviot 
Irlandzki Chevlot
Cheviot iml we wszystkich kolorach 
Chevitt uni
Chbviot diagoial uni .
Chbviot (hepe a^giais 
Kamgarn cordonnś 
Crepe Tricoliete 
Cheviot anglais dessmó 
Haute Nouvaau<6 dessine 
Velour tte pointu en sola 
Nouveaut* Persienne 
Nouveaute Astrachan . ,
Haute nouveaute persienne 
Haute neuyaaute Kau«az 
Mehair-Crepon we wszystkich kolorach 
Nouveau1e raye en soie 
Haute nouveautó rarre noppe 
Engiish Cheviot dessine 
Crep> Chtvot
Podwójne sterokie materye modne 
Himahya . . . .
Drap des Dames . . . .
Barchany i cottony flanelowe W  najpiękniejszych i najnowszyoh 
Matę ya jed-abne w ślicznych deseniach i pięknych jakościach 
Nouvełute raye Taffetas 
Pepita Ncuveaute .
jedwab krepowy w wyjątkowo piękne desenie 
Nouyaaute Taffet raye

U O U V E  A T J T E S
i r m o w e g o  1 8 9 5 9 6

• • . czysta wełna 95 cm. szer. metr. zł. 7.05
• -

•
n 77 100 77 77 77 77 115

• • •
77 77 120 77 77 77 71 1.35

• • •
p 6 120 77 77 * li 1 20

• • • czysta wełna 120 cm, szer. metr. 1.55, 175 195
. • ■ czysta wełna 120 cm. szer. metr. zł. 1 70

• . . * n 71 120 V 71 77 71 185
. • • 0 71 77 120 V 71 71 71 2 2 0
. . n 71 120 77 77 7? 71 2.I0
• • . 7) 71 120 71 77 71 71 240
• . . W 7? 120 77 71 77 9 2 45
, , 71 71 120 77 77 71 J1 310
ł , . 77 77 115 7? 71 71 71 2 40
■ • *

♦

7?

77

77

71

115
115

71

7)

7?

71

7?

71

77

71

2.80
3.50

, • . 71 77 115 71 71 17 71 3.10
• . . 71 17 115 11 77 n 71 3 —
. . . 71 71 120 77 79 71 17 210
• • 71 71 120 77 77 71 77 2 2 0
• • . 7? 11 120 77 71 77 71 145
• • * 71 71 120 77 77 71 71 1.43

za m etr 22, 32, 34 48, 50, 58, 60, 65 ct. itd.
120 cm. szer. 1 m etr zł, |.— 
120 cm. szer. 1 metr zł —.82 

wykonaniach po 24 28, 32, 35, 40, 45, 48, 52, 55, 60 ct
po 65, 85, 94, 96 Ct. zł. i 15 w olbrzymim wyborze

czysty jedwab metr zł. 1.30 
» ”

n r  u  n  I ^ 0
H  77 7) 77 2 30

metr zł 2 50, 260, 3 20 (wyjątkowe desenie)Najmodniejsze prześliczne czyslo jedwabne materys
T  1» prow incyi waory i ilustrowane źurnal© gratis i iranko.

T D O R /L  S K Ł A D O W Y "
ILIII

Manahilferstrasse Nr. 81—83, Eszterhazygasse Nr. 30, 32, 34.
Sutereny parter ^ezzanin 1 piętro.

M edal
seeb ruy Magazyn fu ter

B r a d  W r o ń s k i c h

Itedal
*łoty

we Lwowie, ulica Teatralna 1. 5 
(naprzeciw kościoła katedralnego) 

t rz 6Ca^  P° cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopa- 
ony magazyn futer, tak gotowych jak  też i skóry pojedyń- 
zoi oraz i materye na pokrycia futer w wielkim wyborze. 

C ennik i na żądanie frank o.

ŻYWE
ptaki, zwierzęta ssące, złote rybki, płazy itp. muszle, korale, 

różne osobliwości przyrodnicze, etnograficzne itp . pole a

Zakład przyrodniczy
F M. Złotnickiego

Lwów, Jagielońska 8.

T ,® i e g f r a . m -  
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż

n iaff**yn  f p racow n ie  fn t^ r
istniejący od 24 lat pod firm ą: Fryderyk Mroziński, na własność nabyłem i 
po zupełnem zaopatrzeniu tetoż w świeży, doborowy i frwałv tnwir

W  ... . «  W . TT J A L . a Ł U i  " j m u g u m  O / ć l  U l

zadość uczynię. Upraszając o liczne odwiedziny kreśle się z wysoZiem powa­
żaniem, zostający pod stara firmą: *

JULIAN SOLIK
p j f z e d te m  Fryderyk  Mroziuaki 

Magazyn i prsteownia futer pizy u licy Sobieskiego 1. 7.

S eład  m a te ry a łó w  budowlanych
LEONA DI8TLERA

L w ó w , (G p * n d  H o t e l )
poleca po cenach najtańszych: 

Cement portlandzki, wapno hydrauliczne 
i posadzkę s tein gut ową, piece kaflowe z ognie- 
trwałego materyału, rurki drenowe, rury 
,i nasaoki ko? inowe, papa dachowa i płyty 
|izolacyjne, cegły i płyty ogniotrwałe, da- 
jchowki ialcowane, klozety angielskie, syfo­

ny kanałowe, ściekowe i pisuarowe itd.jv
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J .  M E H B E f i fabryczny skład szkła taftowego czeskiego 
i belgij3kiego tudzież luster i ram

RMMITE M O W C I

Jedyne n.. szkodliwe są odzna­
czone medalami. tutki wyrobu S. 
W. Niemojowskiego, które wszę­
dzie nabyć mcżna.

do jeżyka francuskiego; 
mieszkającej stale we Lwowie, poszukuje 
się. Zgio3zema X. X. nr. ICO pnste re­
stante L ,70 w 1-2

Wb LWOWIE, ULICA KARlMA LJDW KA 25
Ceny umiarkowane.

Zamówienia z piowinoyi wykonują bezzwłocznie

K ita  w ł c s i a i i e  poczwórne do faso 
.facia pe zł ] 40 i-1 60 M a sc y n fe !  
a m e i j k a ń s k i e  d o  s l e t u n i a  mię
sa po sir. 4 poleca P l e t r  (  l i n ą -
a to w u ]  > nandel żelazny we Lwowie 
P l a c  K a p i t u l n y  1 (naprzeciw Katedry

B r ik i i lg ln w a  K t e u e i s k a  Lwów, 
Chorążczyzna 6, róg Akademickiej, otwo­
rzyła magiz; n kapeluszy, pracownię su­
kien, szkolę kroju i polec;., He P. T." i u 
bliczności. " 2 -3

K o n w e r s s ic y * .  języka francuskiego 
udziela s,;ą zbiorowo. Ossoliński b 11, 
schody 1 drzwi 10. 1-2

K e n s c i  w y  francuskie, sosy angielskie, 
trufl poleca n a j t a n i e j  jeayny han­
del korzenny V b d y s k i  a B f .ż u a t tn  
Lwów ul. Haliika 1. 3 obok apteki Wgo 
pana Wewiórsklego.

S t a n i s ł a w ó w ,  H a l i c k a
Pięcoletnie iablonie. grusze bery sztuka 

po u 5 ct 
Morele sztuka 80 ct.
Porzeczki, agrest, maliny sztuka 10 ct 
Piance, szparagowe kopa 1 zł.
Fiołki czar. i gwoździki 12 szi.uk 30 ct 
I kołki pełne w wazonach 1 sztuka 10 ct. 
Mirty w< selne 1 sztuka 26 ct.
S i i k ! e t f  a w ie ń c e  a na żądanie za­

kładam ogrody.
S h i a m i d t

 ________________ pomolog,

Konfitury
i boźniackie p  i w i d ł a  już otrzymał i po­

leca takowe po cenach umiarkowanych

Leonard Solecki
u l Batorego 1. 2 we Lwowie.

M a m i ,  n i  c a  12 lal wolna od podatku 
Supińskiego 24 do spi«-adania. " 4-5

i> «  l y r . ^ d a n  *  dom, ogróa i go­
spodarskie budynki z obtzarem poia 10 
morgów w Petranee p w. Kałusz Bliższe 
wiadomości u Heni Hahinan, Petranka o. 
poczta Bożniatów.  2-3

ł k a  i z y n a  parowa i kccioi do sprze­
dania. Adres po ca Bioro dzienników i 
ogłoszeń Plohna.1 1-4

B a r d z o  piękna suka, rasy niemieckiej 
w pi.rwezym polu, *pr- uje ptaki, do sprze 
lania z rodowodem- Piltos;, Zabiorów,

we Lwowie
M JC K J& R A

ul. Skarbkowska
p o l e c a .

S i j ą t e K  640 m w tym łąk 70 m.
„ krakowskiem do sprzedani*, lub wydzier-

toSL . Mala« z ahi"? 1 "alaSM letezem.
25.000 zł J W i o s k a  4 mii z Krakoy.i te przetw ory znane z nieocenionych
330 m. za 45.00U zł. Poszukuje się m a -w ła sn o śc i leczniczych, używ a się we w szyst- 
j ią tL n  3 dt 5.000 m. za 3 do i00 000 kich osłabieniach, wycieńczeniu sił, rekom* a- 
zł. z lasea, dobra komunikacją, dobre po- iescencyi i innych chorobach podkopujących 
lowanie 1 rybołostwo konieczne. Tereny; ■> „ i  , , „ . 0 1
na towe i n io s k i . -  w sanockiem 80Ó m.l X fizyczne. GdUL Jlllte 1 ki 3  korony, 
przeszło, ślady nłfty, do sprzed., d i  lub, MćJagę Z Żelazem. P rzetw ór jedynie ra ­
ta m o,ny itp. inuresa poleca itin rw .J cyonalny przeciw  niedokrewności i błędnicy, 
k o m i s o w e  W J . (“  r o ’ » V  eft*  w Smaku nader przyjemnego, przysw aja się łatw o

organizmowi nie obciążając żołądka naw et po

Wina lecznicze Dr. Jana Ruckera

Krakowie, przy ul. Grodzkiej Kr. 80-
1607 2-3

PusziMuję m
—  najdłuższem  użycm. Cena butelki 3 korony.

A s a r e m i k  pnszużuje lakcyi ia wsi. 
Łaskawe oferty pod „Andor 20“ do biura 
dzieników i ogłoszeń Plohna. 1-3

d i e j s o e  i-» w u  m u
już jest obsadzone.

w Sannikach 
1 1

11. ą d  m a  wszechstronnie wy kształcony 
chlubnemi świadectwami, długoletnią 

praktyką poważnie polecony poszukuje 
posady, biuro Oleaezka, Lwów, plac 1 [a 
licki 7. 1-2

, Zamówienia z prowincyi usku

apielsai za w© Liwowie.
Malagę z Kaskara S gratlą, najnowszy 

środę k przeczyszczający, bez zachowania spe- 
cyalnoj dyety, nie drażniący i nie spraw ia­
jący boleści naw et u osób najdelikatniejszego 
ustroju.

M alaga z K askarą  Sagradą okazała się 
nader zbawiennym  środkiem  dla osób cierpią 
cych na obstypaeye chroniczne i w ynikające 
ztąd objawy chorobliwe, ja k  zatiegmienie, c ie r­
pienia w ątroby, hemoroidy itp.

M alaga z K ask a ra  Sagio.dą, działa łago­
dnie i praw ie niespostrzeżenic, spraw iając sk u ­

tek  po upływ ie 10— 15 godzin. Cena butelki 
3 korony.

Wino hiszpańskie z pepsyną Jedyn ie  
i powszechnie wypróbowany środek przeciw  
niestrawności, dyspepsyi i innym chorobom 
żołądku wym, jakoto . upośledzonemu lub osła­
bionemu traw ien iu , katarom  żołądka i t. p. 
objawom.

Odznacza się nader przyjem nym  smakiem 
i chętnie spożywanem  bywa, naw et przez oso­
by najdelikatniejszego ustroju. Cena Butelki 
3 Korony

ecznia się pocztą odwrotną Broszurki dotyczące wysyła bs/platnh i franco:
Apteka p-d Srebrnym orłem Zygmunta Sucker** we Lwowie.

A n g i e l k a ,  Francuska, Niemka poszu­
kuje umieszczenie przez biuro pani Mo­
rawskiej, Halicka 10.  1-3

( jc z n lo w ie  początkujący luu zanied 
bar' w jeży’ u greckim ,'lub też os .by 
starsze interesujące się tym jeżykiem, mo­
gą w nim nabyć'wprawę w kćtkim  czasie 
u rutynowanego pedagoga. Bliższa wiado 
mość Piekar aa '5. 1 ,

Znakomity lausujŁjoy
P o r t e r  H n g l e l d i k . i

1 .gaszka 70 ct. pół flaszki 35 ct. 
przy większym odbiorze franko 
do każdej stacy1 kolejowej poleca 

handel

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Maryacki 7.

M A s ł O  deserowe z słodkiej cen­
ili*  - u U  trymgo *anej śmietanki, 

BWifĉ e kuchenne, odznaczone na wystawach 
krajowych, zagranicznych, dostarcza w pu­
szkach czterołdlowyuh. Zarząd gospodar­
stwa mlecznego w Jureczkowej, poczta 
njosc ’enko, koło Chyrowa. 4-6

ira n * * tt n< ilu , która włusmezfran 
cuskiej Szwajcsrji powi óciia, poszukuje po 
jaay do dzieci na pół dnia, albo lekcyi 
rancuskiego, niemieckiego, iortepi .nr 
idres : właściciel domu ul. Zborowski ;h 22

A D s o lv i£ r łe  Kindergartnerin, weiche 
iu Elementargegenstanden unterriuhte 1 kam 
mit etwas Clavier u. fr-inzosisch, wiinscht 
n ein Haas ais Erzieherin untcrzunom- 

men. Briefe erbeten unter : i>1 arie Patzelt 
Wien YI./l. Windmiihlgasse Nro. 21.

R i& atl& tku  posiadająca patent 1 chlub­
ne świadectwa, znana z estrady koncerto­
wej otworzyła kursa muzyczne. Wpisy co­
dziennie od 2—4 popołudniu, Żulińskiego 
1 parter 1 3-0

Nauki bufa ml ery! >>m ja aj 
udziela OSOBNO na porozumieniem, ZBiO- 
EOWO w kursach specyalnych (dla ?ań 
odrębnie), zakłada księgi, pnep- iu dza skon- 
ira, informuje L. E. YaPzś, Krakowska 7.

3 razy  dziennie, świeże mleko ku­
racyjne z dostawą do domn 

Z zakładu ml- cznego
•Jadwig! G rzjw lflslile j

Zamówiłnia przyjmuje

K AR O L R A L Ł a BAA
________ we 1 wowie Halicka 21.

B«r wypożyczenia wielki wybór pianin 
zagram -znyuh oraz d( borowych fort p a 
nów w bkłndsie 31. W a r e k  Rynek 9.

S .  “ - s ta l  a Bióro wywiadowcze i kan- 
tor -łuzbowy, Lwów Sykstuska 8

Dr. Ant. Rofctfi
( B e i r s e r )  

a p c c y a l f s t a  od lat przeszło 20 dla cho­
rób skórnych wenerycznych jakotei dla 
chorub pęcherzowych Na żądanie poradnik 
Ola mężczyzn fzupeinie nowe przerobione) 
1 złr. (poczta uyskreunie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicz* 

1- 5. crdinme od 9—10 i od 3—6.

O g r ó d  n a n d i o w y  h n o f c z u  k r ń -
i< »>nk8, stacya pocztowa i kolejowa ofe­
ruje krzewy a n a l in ,  raz i dwa r; z / 
owocujące: 1.000 sztuk p: 30 zł., 100 
sztuk p'o 4 zł, p o r z e c z e k  1C 0 szcuk 
po i0 _ ł , 1 sztuka 12 ct G ł ó w k i  k  >a 
w i l i o z r e  kwitnące do pielęgnowania 
w pokoju lOi-O sztuk po 11 z ł , 100 sztuk 
pT 150 zł. D r z e w u  o w o c o w e  wyso­
kopienne i karłowate, jednorocznego szcze­
pienia 100 sztuk 40 z ł , 1 sztuka 50 ct., 
owoce kształtne. K-rdony o 1 pirtrze, sztu 
ka 60 ct. Na żrdanie przesył- się spis 
gatunmow. 1-5

t a m
w zabawkacli dziecin­

nych i  towarach galan- 
te yjnych

w olbrzymim wyborze 
otrzymał

$od  firm ą

Kauczyńsk- & Oberski
Lwów

ulica K róla Ludwika 1. 7. filja ulica 
Halicka 1- b.

Cauniki ilustrowane gratis.

Nowo urzą zone
Centralne Bióro sług

J. U T W IA S K IE G O
Lwów , plac M arjacki 8

poleca wszelką doborową służbę męską i 
aeńską- Abonament roczny z prawem do­
wolnych zmian w roku, wynusi dla Lwo­
wa 1 zł dla jtrowincyi 2 zł. zaś je<Ino- 
razo- o dla Lwowa 50 ct.. dla prowincyi 

' i łr.
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Migzkąniafsklśpy
l l i i c a  Mickiewicza 24 dwa pokoje 

z Łucnnią i P-zysależytośc.ami i czterj 
poaoje z przedpuku.jcin, kuchnią i przyna 
leżyiusciami zaraz do wynajoii»,' 4 4

wolne posady,
a  ,w r iu > i t  w Rawie p e r z u k u j e  ae 
ndeata D ie g łe g o  w s p r a w a c n  s p a d k o w y c n  
t a b u la r n y m i .  Prawnu, s z c z e g ó l n i e  m a n ­
dat n o t a n a l n y  ma piei w s j e u s tw o .  bpra- 
a się o  w a r u n k i  i  t w i a u e c i w a  k -8

lO «iu>tL  j ę  dozorcy do i_r.w, znają 
cego dokładk i manipu.acyg z mlekiem. 
Zgłoś :en a z odpisem swiauectw przyjmuje 
Zaiząd ióbr Laszki murowane, p. Lwów 
Podzamcze. g-4

EleĝncHiti dainukls sulnle
udcinki po 6 metrów doskonalej materyi 
wełniuni, tylko najnowsze desenie i wzory 
w najnowszych i najpiękniejszych kolo­
rach . brunatne, szare, drap, czarne, jasne 
i ciemne, dalej pstre i szkockie, w pasy, 
kostki, kwiaty itd. sprzedaje sii po n«der 

niskiej cenie

Tylko zlr. 3.
T y l k o

wspan ałe ubrania męfkie
odcinek doskonałego, mocnego, wyśmieni­
tego imit- kammgarnu jMatlcsse) odmie­
rzone na zupełne ubranie męskie składa­
jące się z surduta, spodni i kamizelki każ­
dej wielkości, w c i - a r i l j n i  kolorze, bar­
dzo piekre desenie. Te materye, buidzo 
dobre, pi knę i trwałe, dawniej więcei jak 
3 razy tyle kosztowały, sprzedajemy ma­
sami i niech nik się nie wali i jak ii  ', j -  

p f  ę d z e j  araowić 
Sprzedał za zaliczką albo nadesłaniem 

pieniędzy (także marai; Adres :

M a g a z y n  A p f e l
I Fleischmarkt Nr. 6 p. Wiedeń.

R O N C E G M O
M F" n^jisilitiejsza nK tnr^lna w oda m isseraluia

zawierające arsen i żelazo

polecona przez najpierwsze lekarskie powagi przy anemii, chlorozie, 
cierpieniach nerwowych, skórnych, kobiecych, maiaryi. 

K a r a e y k  n m ż e  b y ć  u ż y  t ą  r o k  c a iy .
Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E. Bi Mit i S. Itrt.
w  O t t - j r n . i l

poc ;ta, telegraf i .tacya koki w miejsca. 
a s a tx ia .^ .a a .i.a ją c a , 2 0 0  r o b o t n i u ó w

u»y / uh> ł :
Maszyny parowe,
Kotły parowe wszyitkich systemów,
Ri zeiwoary spirytusowe,
Wszelkie apareta I urzi;dz«ni^ gorzelniane,
Urządzenia tartaków,
Koła pasowe,
Kompletne urądzanla transmisyjna,
Od.icwy wszelkiego rodzaju podług wtaenyoh i nadesłanych 

modftif.
îcpapaeyu Jak ,aejtiulłłi.

H A N D E L H E R S A T I

W O H L A
w Grand hotolu

(pasaż Hausmanna)
■w e  X_i c  w  i  ©.

filęs.riC’ spodnie zimowe
z dobrych, grubych, mocnych nie do zni­
szczenia materyi modnych, gotowe, wedle 
najnowszej wiedeńskiej mody mocno i do 
er. e zrobione w wszystkich kolorach i naj 
moduiejszych deseniach sprziuaje się po 

bajecznie niskich cenach po

tyko zlr. 2,40
za parę. Te -podnie, zwykło o wiele droż­
sze, sprzedaje się tylko z powodu ogrom 
nego Iraku pitnie dcy po t,.k taniej "cenie 
i mają nadzwyczajny pokup, co zupełnie 
jest naturalnem przy ich raoiości. Niech 
źe , lic każdy jak najprędzej i jak naj 
więcei ku^i. Każdy kto i 2 par kupi do- 
--“je j e a u ą  ( l a r a  o. Jaku mi*-:
rę pudau .rzeba długość kroku i obwód 
brzucha. Tosyłka tylko za •.aliczką przez 
kantor A p t i a  H  i e a e ń  T Fleischmarkt 

6|kl.

p d p o w u id « f t l« N  r ą d f k f g ?  j , a d w i ^

Hosk. ła ń c i )  s z e h  t. z < o t s  I m i t .  
z karabinniem i pierścionkiem.

2  . ip ln D i z ł '  t e  I m i t .  guiloszowa- 
ne patent, zameczek.

bardzo ładna l i r a s z k a  d  im skffi 
fason pai yski.

patent, guzik do leżących kołnierzy 
złoto imit

irawda!
Nieprzi ścignioną jest f o J c k c y n  A a  

s t r y a  wywołująca ogólne zdeirienie a złozone 
z 15 wspaniełyć^. ozdoimych przedmiotów

tylko sa złr. 5.75
1 r e ?  u n i a a r  l t i e « i o n k o v v  z  i ł - t i a  
f a a . a i o w . g o  z najlepiej uregulowanym (36 
godzinnym) werkiem precyzyjnym i cyferblatem 
emaljowanym.

Bardzu pięknie cyzelowane koperty są z 
nowo wynalezionego fasonowego zKta, którego 
od prmdziwego nikt nie odróżni, a które blasku 
złocistego nigdy nie straci

Za regularny chód tego remontoaru r ę -  
erę plMonnle na la t A.

futerał sk ó n a u y  ua zegarek 
remontoarowy.

l u s t e r k a  w futerale z pamiątką 
od mej firmy.

p n t. z p  l i r a  b z p l e e z e ś s t w a  
d  b  n  . k  z złota fasonowego.

2 pierścienie z złota imit. najnow­
szego laionn z imitacjami brylantu, 
turkusu i rubinów.c z p i  k a  (Ht k r a  w a tk i

Wszystkie 15 sztuk razem z zegarkiem kosztują tyiko 5.75. 
Przesyłka wszędUe za zaliczkę i oświadczam ć l c  b e  * p ie c  e f i s t i  rta p . t- 

o d b i o r - ó T ,  że jfd y b y  s i ł j  t o ‘:.»ar n i e  p n J  b«,l > le v !ą d z e  z u p y
c r .m . Proszę się z zamówieniami pospieszyć, ho nigdy w życiu się taka Bposobność 
nie trafi.

Wyraźnie pisane zamówienia należy przesłać do składu zegarów.

Alfred Fćsther Wicn I Adlsrgasie 12.
O  lem poluiażua t oay udużyci" ,u ale loryah raet r a to .ó ł ,  m m  zaw ity i 

poiań do t ubliczntij wiadomości, żc
P I W O  O K O . a M S K i ; ^

sprz< s*(ję ua .zfrłaahi tylko tfcsff-.ająoe firmy :
A p i s d o r f  uE s' ibieskiego 14.
I i ł  i p W e i s s  Choiążczj zna 1. 21.
S i a ł t u n  T o c i . f e r ,  ni rrybunaiska i, 13.
J ó z e f  t i h r l i c h ,  kawiaraia teatralna, 194tl

fcAi-jjr al JagkllońA a i. 22 
J.  UJ. Engelkreig Kopernika 32.
J  -* «i W a ż n y  Czarneckiego.
B e r n a t  u F n c h s b a l j t  Aopar«ika rót StajaocLy, 
b u l w i e  H a r d o l f  n s k f  o . K*.p w.ka.
S z y m o n  l . a n d s b e  g e r  pod Szlikiem ul. Pańska 12.

Ł̂jfnsOSŁ Uuldlu eg , Batoragc 18.
JaL  z y  S  i n  eL  Solarna 6. 
r .-la L Kukl > t» * iAejSdi. u!, frrodicki. i. 79.

L •«. m u a l .  ir«wow«a 1. 7.
„®ivriu *r i »  o k o  ' i m d k a  p. H e n r y k a  Yoisego ul. Syl-stuaka 

róg Głowackiego.
! y » o  i r'AoR i ul. Krakowska, 

j i u r o l  r z y b y . s k k  ul. Teaj-a, r  i a Frnciw  Kościoła Jezaiokufo- 
A n t .  B n c  z l ń s k i  Eestaeraoya i olejowi..
S . S t o f f  ul. 8 jb i° tego.
■fc. Ht *,oc 1 g  u Kod^taja, róg K .m iaraow ekiej:
8 . B .  T a n z e r ,  Chorążczyzna. 
l a a x  W ix e l  al. Oran.ińgiu i. 6.

Główne nwtępstjro i uMad piwa dc .;! >wego a #p. O.yasca Wisła i Syu„ 
*B. Bogaaławiideg. 1. 13. Telefon Nr. 6. skład piwa daszkowego o u. d. Wiwer# 
cl- 8y. j i m  1. 44. Tilafo . Nr, ł/O.

N l prr/."cLió ugłas^ó będę Każdej nieozieu w pismaoh lwow­
skich na£%iska restaoratosów, atórz j  pLio okocinuk i sprzedają a 
aa iso zastrzegam sobie, wya&ąpió w drodze sędowuj przeoiwko 
sprzedaży oboego piwa pud mark  ̂ ukuo _ifL-jgo.

„dti Gótz, brawar w Okadaia.

s . z z ą d i  t i . o t e n j .  3 - a
(J. M. Hoffmann)

ma zaszczyt niniejszem Szanowną P T. Publicznośl zawiadomić o  sun l!»n5e 
h  i . r h m h t r z a ,  który hotelową kuchnię prowadzić bmizie, zamó nienia na 
obiady, kolaoye jakot*ż weoela przyjmować oędiie i wszelkich starań dołowy, 

ażeby Ssanowną p. t. Publiczność pod każdym izględsm zadowolić. 
Pizytem p o l e c #  zarząd ho eh najstarsi,]' i najobficiej z. ipa.rzony 

skład doborowych krajowych i zagrriicznych win łaskawym względom P. T. 
Publiczni, ści ______

P n i f t *
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia tw a­
rzy. -- Pudełko małe pudru f iałego 60 ct.. całe i złr., z łabę­
dziem złe. 1,50. Itóżowy dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 70 c t , większe 1.28 z łabędziem 1.60.

U fa d ft  f l o ł k u w i a
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pit-rzchnienia i łu­
szczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 

odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr._______

i l y t l i o  k o s h i i e t y ^ n e
niezrównane. Uouwa piegi, opalenie słoneczne i  bółto brunatne 

plamy z twarzy. — Cena 60 centów.

J  I H N ^ T O W I C Z
u  b y ć  m o ż n a

WE LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 3., ulic*, Hali k_ 11, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych “klepach i eptekacr W KRAKÓW E 

Sukiennice 89. W G Z KRN IO W 0ACII Rynek 3.

F i r m a

Gid England
L w ów  u lica  A kadem icka liczb a  3

poleca swojo

materje wyłącznie angielskie.
Krój angielski. Robota pierwszorzędna

Wszelkie przyLory dla Panów w największym wyborze

3

cudowne, prawdziwie angielskie, specjalność i Echarpes 
w cenach bardzo przystępnych.

Z szacunkiem

Firma Old England
Lwów, ulica Akademicka liczba 3.

Pierwsza wiedeńska mączka dla dzieci 
Ś ” .  © - i © » c o E m . e l l i

Wiedeń Fiinfhaus Robert Hammerling-gasse I. Wiedeń.

Odznaczenia: 
Złoty medal.

Anstro -węgierski i 

król. włoski patent.

Przez pierwsze I t ł c a r  k i e  p o w u p .i  i bardzo wielu lekarzy jako 
bardzo dobry środek pożawny i zastępujący mleko matki, uznany i w wieln 
domach podrzutków i szpiclach dziecięcych z najlepszym skutkiem używane. 
Każda matka powinna środki tego użyć' i wypróbować.

Ho nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach. Mała puszka 
45, wielka 80 ct.

ZM IANA LOKALU.
A l .  B r a t k o  w # k i  i  « f .  J a n o w s k i
przenieśli Bwoje składy i prccownię wyrobów m 'talowym i blacharskich pierwszy 

z gmachu teatru hr. dkarbki., dm gi z placu Maryackiego do nowego lokalu
we Lwowie |»r»y ni. Wulowąj liczba 1.

w realności Wielm. Więczyńskiej (dawniej fabryka figur gipsowyon p. Zacheigo). 
Połączony ten handel z pracownią, poleca się do wykonania t/szelkicu rooót bla­
charskich, tak bndowlanjch jak i Uomowo-gospoduczych. — Utrzymują l*  składzie 
wszelkie naczynia i sprzęty gospodarcze i kuchenne po cenach B iałych i umiar­

kowanych.
Znana od 'a t wielu firma Bratkowskich w zawodzie biacląrskim, uaje rękoj 

mę, że nowy ten nueres niezawiedzie od dawni p okładauugo w lî -j zau.aria Szan. 
P"' T. Publiczności i w tej nadziei mamy zaszczyt najgoręcej się polecić.

Adam Bratkowski i Julian Janowski.

Oiiwy do maszyn
Oliwa <io palenia
P asy  do m aszyn

skórzane i gumowe,
G u rty  do m aszyn

zwykłe i napuszczane,
Rzemyki do szycia pasów

Śru b y i nity
d o  posuw

Wiaderka do ognia
lakierowano i składane,

m f ę ż e  N n o p n b
zwykłe i gumowane,

W ęże  gum owe 
W ą ż e  s p i r a l n e
H olen dry  mosiężne

Płyty gumowe
P ł y t y  a s b e s t o w e  

S z ; a r i . ‘ u . x 3 7 '
gnmowe i asbestowe,

P a l n i & i
ł .jowb i federweisowe,
Kule gum owe

Óo wentylów,
Szkła do kotłów,

Pierścienie gumowe 
Mazura do chłodników 

B a r ^ f : z ń w k e  

Szklaneczki
próbne dla browarów,

L i n m y  k o n o p n e  

Lmwy druciane
cynkowe,

Kury ołow iane
B u r y  « s y n o w e

Plomby ■ drut
ołowiany,

Latarnie gospodirskie
na oliwę i nattę

I C T t i . 0 % 3 7 " 
Oliwiarki do niaszyu

tnas/anne i szklanne,
Przyrząd kauszukuwy

dla bydła,
P  p z j f p z ą d

do pompowania powietrza 
u bydła,

T r o k a r y

Seręgi
cynowe i gumowe dln bydła,

ó ; > i ’ o ś i ' 3 r c e
do strzyżenia bydła i owiec,
S ó l  k s m i ^ n n a

F arby  oh  1 ne
do wszelkiego u ytku,

F a r b y  n a  d m c h y
olejne i  terowe  

C&rbolineum Avenariusz,
l x c  c a t a r

Ter drzewny i pogazomy,
Antim erulion
środek przeciw grzybowi

Tekura na dachy, 
Sm o łow iec

i t. p. 11. p.
poleca

po cenach najniższych

Lwów, Rynek 38.
Cenniki i oft ty, na żądanie 

do dyt pozycyi.

Pwm v Mbrfki Fijałkowikioh w Biiilfi

Majątek ziemski
położony pomiędzy Tarnowem a Rzes__- 
wem, prz' gościńcu rząćowym pomiędry 2 
stacyami Jo jednej 15 minut drogi, do 
drugiej g łó w n e j  30 minut, ogólnej prze­
strzeni 620 mor.-ów, w tem ornej ziemi i 
łąk 460 morgów, lasu 15( n-orpów, reszta 
pod parkiem, ogrodami, stawami zarybio- 
nemi etc. majątek wzorowo zsgnspo..aro- 
wauy w kulturze, plaDtacya buraków cu- 
krowycł do Sędzis owa, regeneracya zbóż 
zaprowadzona pr -ez siew w szerokie rzędy 
i obory wanie .iosownemi recznemi płużka- 
mi, bardzo ł a d j a  i z d r o w a  mi'jscowość na 
bogatą rezydencyę, kościół zaraz przy ogro­
dzie (parku) ceg.olnia, młyn w i a . r a l  in- 
rentarze ż y w e  i martwe znakomita z< r a z  

d o  a p r z e d a t a i a  'edynie wskuf k cho­
roby W ła ś c ic ie l* .

Bliższych szczegółów udziela Ja. Pod­
wiń w Krako/wie, ul. Loretańska Nr. 10 
II  pieiro, froni. od godz. 1—5 popoł. Po­
średnictwo wykluczonej_________________

7, drakami bat. W. Maiucwkiafa. Zara«do» W. Hodak.


